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Trzy njaktraniejne zagadnienia Polski 


Wódz Naczelny Marszałek Śmigły- 
Rydz powiedział w Krakowie do legio- 
nistów: „Najwyższym i najdonioślej- 
szym akcentem zjazdów legionowych 
był zawsze hołd dla Komendanta“. 

Hołdowali Mu towarzysze broni, wy 
konawcy rozkazów, hołdowali Temu, na 
którego „czole chmurzyła się najwyższa 
troska, jaśniała najtwardsza decyzją“. 

A jednak mimo, że nie masz go mię- 
dzy żyjącymi, że między towarzyszami 
broni nie ukazuje się już jego siną kurt 
ka, jego maciejówka, że nie prężą się 
przed Nim w defiladzie starzy żołnierze, 
nie wykwita na Jego twarzy uśmiech, 
gdy snują się, otoczywszy Go, tysiące 
nici najdroższych wspomnień nie 
przestał hołd dla Komendanta być „naj 
wyższym i najbardziej podniosłym ak- 
centem“ zjazdów legionowych. 

I nie przestanie być po wieki, ile- 
kroć na kalendarzu pojawi się cyfra: 6 
sierpnia. Nie przestanie być, gdy w za- 
światy odejdzie najmłodszy z uczestni- 
ków 6 sierpnia 1914 roku. Nasi potom- 
kowie podejmą tradycję legionową i 
hołd dla Komendanta będzie „najwyż- 
szym į najbardziej podniosłym akcen- 
tem“ w każdą rocznicę sierpniową. 


Jest rzeczą zupełnie zrozumiałą, że 
w dniu, w którym w Krakowie zjechali 
się najbliżsi towarzysze bojów i wyko- 
nawcy rozkazów Wielkiego Marszałka, 
Jego ideowy następca i strażnik 
Czynu, spojrzał na obecną naszą rzeczy 
wistość, by z niej wysnuć wskazania 
na najbliższą przyszłość. 

Zawsze tak było na zjazdach legiono 
wych. Zawsze na nich padały słowa. 
które znajdowały oddźwięk w milionach 
serc polskich i budziły zastanowienie w 
milionach mózgów. Wielekroć tego zob- 
razowania rzeczywistości podejmował 
się Wielki Marszałek i Wódz Narodu. I 
tylko wówczas, gdy powstała jakaś prze 
'szkoda, lub wreszcie w ostatnich latach, 
gdy choroba trawiła organizm — sta- 
wał przed bracią legionową kto inny. 

Dziś to zadanie analizy otaczającej 
nas rzeczywistości i wysnucia z niej i- 
deologicznych wskazań przypada temu, 
w którego „wypróbowane ręce* składał 
Wielki Marszałek rozkazodawstwo j któ 
rego uczynił następcą i strażnikiem Idei 
Czynu. 

Marszałek Śmigły-Rvdz mówił w Kra 


kowie — jak to sam określił — w „wiel 
kich skrótach*. Mówił rzeczy „proste“, 
gdyż — jak się wyraził — „wielkie roz- 


strzygnięcia są zawsze proste". Wzniósł 
się ponad wszelakie „chimeryczne, fan- 
tastyczne doktryny“, by dotrzeć do isto 
ty zagadnień, które wysunąć musimy 
na czoło, które uznać musimy za kate- 
goryczny imperatyw naszego bytu pań- 
stwowego j narodowego. 

Trzy są takie zagadnienia: 
ład — i zjednoczenie. 
, Musimy mieć „silną, dobrą armię, 


siła — 


Idei 


któraky gwarantowała pokój zewnętrz- 
ny*. 

Musimy „utrzymać ład, porządek, 
pewność jutra i bezpieczeństwa w na- 
szym życiu wewnętrznym“. 

Oto dwie pierwsze przesłanki: 
na zewnątrz, ład na wewnątrz. 

Hasła te znajdą niewątpliwie naj- 
żywszy oddźwięx w społeczeństwie. Te 
„proste'* prawdy są poza zasięgiem 
wszelkiej dyskusji. Są pewnikami. Sta- 


siła 


nowią w syntetycznym skrócie to, co 
wszyscy odczuwamy. 
. + « 


Jednak: mie wystarcza ich oczywi- 
stość, nie wystarcza uznanie ich za pew 
nik, za absolutną prawdę. Trzeba shar- 
monizowania sił do wcielenia tych haseł 
w życie. Trzeba współpracy ludzi dobrej 
woli, charakteru i twórczych instynk- 
tów, abyśmy istotnie zewrzeć mogli ma 
ximum siły na zewnątrz i wytworzyć 
maximum ładu i bezpieczeństwa na 
wewnątrz. 

Stąd trzecie hasło: 


Musimy „skonsolidować ideowo kar- 
ny zespół ludzi, którzy już mają dość 
krętych i zatęchłych dróg własnych naj 
rozmaitszych ghett, albo tych, którzy 
młodzi wchodzą w życie, którzy chcą 
dla Polski pracować i którym na Pol- 
sce zależy“. 


Rozmaitymi drogami kroczyła dok- 
tryna polityczna, to zbaczając na bez- 
droża „chimery i fantastyczności*, to 
niecąc „bratobójcze walki i jeszcze więk 
szą nędzę*. 


Marszałek Śmigły-Rydz sprowadza 
myśl polityczną Polski na twardy grunt 
rzeczywistości. „Nadszedł czas podnieść 
przyłbicę, odrzucić wszelki fałsz“, Po- 
wiada nam: siła i ład są warunkami o- 
brony Polski į rozwoju Polski. Osiągnąć 
to możemy tylko w zjednoczeniu. 


Na tę drogę wstępując składamy 
hołd już nie w słowach tylko, a w czy- 
nie największemu w dziejach Polski 
Wodzowi, Józefowi Piłsudskiemu, wy- 


| konujemy Jego testament. 


Wojna w (Chinach 


Nowy incydent w pobliżu 
lotniska w Szanghaju 


Szanghaj. (PAT.) Po gwałtownym ogniw 
artyleryjskim, jaki w poniedziałek po po- 
łudniu panował na froncie na południe od 
Tien-tsinu wzdłuż linii kolejowej do Tsin- 
pu dzień wczorajszy był stosunkowo spo 
kojny. Wojska japońskie i chińskie tkwią 
w okopach po obu stronach kanału. Chiń- 
skie wojska zajmują prawy brzeg — japoń- 
skie oddziały obsadziły strategiczne punk- 
ty na północnym brzegu kanału. 

Japończycy — według informacyj ze źró- 
deł chińskich — zmienili na tym odcinku 
taktykę — przechodząc do obrony po wy- 
słaniu znacznych sił w kierunku kolei Pe- 
kin — Suiyuan, skąd zamierzają wszcząć 
operacje na wielką skalę przeciwko Nan- 
kau, będącego kluczową pozycją do Czaha- 
ru i Suiyuan, 


Paryż (PAT.) Ambasada japońska ko- 
munikuje: Według informacyi urzędowych 
w dniu 9 sierpnia « godz. 18,30 podporucz- 
nik strzelców górskich Dyama w uniformie 
marynarki japońskiej przejeżdżał nieopo- 
dal lotniska, położonego na zachodnim 
przedmieściu Szanghaju. Spotkany w tym 
miejscu oddział wojsk chińskich osypał sa: 
mochód gradem kul. przy czym ppor. Dya- 
ma został zabity na miejscu. 


Marsz. Śmigły-Rydz na walnym zjeździe 
delegatów Związku Strzeleckiego 


Warszawa. (PAT) Wczoraj odbył się w | ry na wstępie powitał p. Marszałka Śmigłe- 


Warszawie walny zjazd delegatów Związku 
Strzeleckiego. 


Na uroczystość otwarcia zjazdu, który 


odbywał się w sali Rady Miejskiej, przyby” 


li: generalicja z p. ministrem spraw woj- 
skowych gen. Kasprzyckim na czele, dyrek- 


tor Państwowego Urzędu Wychowania Fi- 


zycznego gen. Olszyna-Wilczyński, członko- 
wie zarządu i komendy głównej Związku 
Strzeleckiego z prezesem Paschalskim i ko- 
miendantem głównym ppłk. Frydrychem o- 


raz delegaci wszystkich okręgów Z. S. w li- 
| czbie kilkuset. 


Na chwilę przed rozpoczęciem zjazdu 


przybył p. Marszałek Śmigły-Rydz. W chwi- 


1i przyjazdu p. Marszałka ustawiona przed 
ratuszem kompania honorowa Związku 
Strzeleckiego sprezentowała broń, a orkie- 
stra odegrała hymn narodowy. Po powita- 
niu pan Marsżałek przeszedł przed frontem 
kompanii honorowej. 


W chwili, gdy p. Marszałek wchodził na 
salę obrad, trębacze odegrali sygnał wojska 
polskiego. 


Zjazd zagaił prezes Z. S. Paschalski, któ- 


SGO EOT ZCZKA EST SES 
Konferencia episkopatu niemiec- 


go-Rydza, wygłaszając przemówienie, w 
którym oświadczył m. in.: 

„W Twojej osobie ześrodkowuje się dla 
nas symbol Armii, Państwa, siły obronnej 


cj” Legionów Józefa Piłsudskiego, Zwlązku 
Strzeleckiego od lat wielu ukochane prze- 
wodnictwo. 

„I dlatego też, gdy w tej chwili radosnej 
mamy złożyć swój żołnierski meldunek, mel 


— gwarantki Niepodległości Narodu, trady- | dujemy posłusznie, że 


każde Twoje zlecenie będzie dla nas bezwzględnym 
rozkazem 


Dołożymy sił wszelkich i największego 
starania, ażeby Twoja wizja Wielkiej Pol- 
ski stała się prawdą wewnętrzną młodego 
Polski pokolenia, prawdą najdroższą. Chcecie“ 
libyśmy wreszcie zapewnić Pana, Panie 
Marszałku, że ambicją Związku Strzelzckie- 
go będzie stać zawsze w najwierniejszych 
Twoich żołnierzy szeregach. 


„Naczelny Wódz Armii Polskiej, 
szałek Śmigły-Rydz niech żyje!“ 

Okrzyk ten zebrani wielokrotnie pow'tó- 
rzyli, żywe manifestując radość z powodu 
obecności Pana Marszałka. 

Następnie zabrał głos p. Marszałek, któ- 
ry wygłosił następujące przemówienie: 


Mar- 


„Zwężyć skalę możliwości wysiłku 
ku górzeł* 


„Szanowni Państwol 


Żałuję, że nie mogę dłużej być obecny na 
waszych obradach. Muszę wrócić do swoich 
zajęć. Przed odejściem chcę wypowiedzieć 
kilka zdań. Nie będę wygłaszał patetycz- 
nych słów. Mój stosunek do Związku Strze- 
leckiego jest wam znany. Wiecie, jaką wa- 
gę przywiązuję do strzeleckiej pracy. Jako 
szłowiek pracujący od dłuższego czasu w 


Jeśli się porówna najlepszy pułk armij 
jakiejkolwiek, nawet najlepszej z pułkiem 
najgorszym, to widzi się ze zdumieniem du 
żą różnicę, duży dystans między jednym 
a drugim. Jaka jest przyczyna tej różnicy? 
Przyczyna tkwi w jakości pracy ludzkiej 
W warunkach podobnych ladzie osiągają 
różne wyniki, zależnie od włożcnej w pracę 
duszy, włożonego wysiłku nmysłowego i © 


nergii fizycznej. 
I oto mamy dwa bardzo różniące się mię 
dzy sobą pułki. 
Widzimy więc, że skala możliwości i wy- 
(Dalszy ciar na stronie Z-a . 


wojsku, chcę wam zwrócić uwagę na jsduą 
sprawę, która i wam, coście albo służyli w 
wojsku, albo pracując w Strzelcu, oswoili 
się z zagadnieniami wojskowymi, napewno 


Berlin. (PAT. Tegoroczna konferencja 
biskupów katolickich Rzeszy w Fuldzie od- 
bedzie się w dniach od 23 do 27 sierpnia br. 
W konferencji wziąć ma udział cały epi- 
skopat niemiecki; - 


(Ciąg dalszy ze str. 1-ej). 


siłkn ludzkiego jest bardzo szeroka i jak 
wiele może człowiek osiągnąć i to nie z po- 
mocą jakichś nadprzyrodzonych sił, ale 
przyłożywszy się odpowiednio do pracy. 

Życzę wam z człego serca, abyście w wa- 
szej pracy, która ma tak cenną tradycję i 
tylu ludzi skupia, tę skalę zwężyli — a zwę- 
żyli nie ku dołowi, lecz ku górze”. 

Po przemówieniu pan Marszałek Śmigły- 
Rydz w towarzystwie p. ministra spraw 
wojskowych gen. Kasprzyckiego, generalicji 
i adiutantów opuścił zjazd, żegnany ekrzy- 
kami na jego cześć. 

W dalszym ciągu zjazdu po odczytaniu 
sprawozdań władz głównych i komisji re- 
wizyjnej dokonano wyborów nowego Zarzą- 
du Głównego j komisji rewizyjnej w nastę- 
pującym składzie; Zarząd Główny: prezes 
Fr. Paschalski oraz członkowie zarządu: 
gen. M. Karaszewicz-Tokarzewski, ppłk. A. 
Minkowski, naczelnik S. Maciszewski, dyr. 
W. Żyborski, Wiktor Kotarbiński, dyr. So- 


| Seib. 
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Ponadto postanowiono dokoopto- 
wać do Zarządu Głównego Związku Strze- 
leckiego delegata Zarządu Głównego Zwią- 
zku Legionistów i Związku P. O. W. 

W końcowej części obrad przyjęto pro- 


jekt nowego statutu stowarzyszenia. 

Zjazd wysłał depesze hołdownicze do Pa- 
na Prezydenta R. P., p. Marszałka Śmigłego- 
Rydza, p. Premiera oraz do pani Marszałko- 
wej Piłsudskiej, 


Scisła współpraca Związku Strzeleckiego 
ze Zw. Nauczycielstwa Polskiego 


Warszawa. (PAT) Celem zacieśnienia 
współpracy z nauczycielstwem zgrupowa- 
nym w Z. N. P. — Związek Strzelecki wraz 
ze Z. N. P. ustaliły następującą deklarację: 

1) Związek Strzelecki i Związek Na iczy- 
cielstwa Polskiego opierając się na tradycji 
wieloletniej współpracy i deklaracjach zło” 
żonych Naczelnemu Wodzowi Marszałkowi 
Śmigłemu - Rydzowi, uznają  wzaj «imę 
współpracę nad przysposobieniem nło lzie- 
ży do cbrony narodowej za wspólną sprawę 
obu organizacyj. 

2) Z. S. i Z. N. P. doceniają szczególnie 
znaczenie społecznego wysiłku w rzalfzowa- 


kołowski, Irena Wasiutyrńiska, Zofia Brzęk- | niu hasła przysposobienia narodu do obro- 


Osińska, sen. Eug. ,Dobaczewski, 


c= 


- 


Odw 


s e n. | ny państwa. 


3) Z. S. i Z. N. P. uznają sprawe przy- 
sposobienia młodzieży do slużby obrony na- 
rodowej oraz walkę z analfabetyzmem 
wsród przedpoborowych za najpilniejsze za- 
dania w zakresie pracy społecznej i wycho- 
wania obywatelskiego. 

4) Z. S. i Z. N. P. wychodząc z założenia, 
że poziom szkoły i oświaty, a zarazem jej 
powszechność, wpływa na stopień obronno* 
ści państwa, uważają realizację postulatu 
powszechności nauczania publicznego i wy- 
soko zorganizowanej szkoły powszechnej 
za podstawowy warunek należytego przy- 
sposobienia młodzieży do twórczej pracy 9- 
bywatelskiej i ofiarnej służby narodowej. 


et Niemiec 


za wydalenie dziennikarzy niem. z Londynu 


Długoletni Korespondent ,„Times'a'** musi opuścić Berlin — Zapowiedź dal- 
szych represyj wobec Korespondentów 


Berlin (Pat). Odpowiedź na wyda- 
lenie przez rząd angielski trzech dzien 
nikarzy niemieckich nastąpiła bardzo 
szybko, świadcząc o dużym wzburze- 
miu, wywołanym decyzją angielską w 
niemieckich sferach  miarodajnych. 
Niemcy zapowiadają, wydalenie kore- 
spondenta Times'a w Berlinie Ebbut- 
ta, zarzucając mu działalność prasową 
àa szkodę Niemiec i twierdząc, że o- 
świetlał on negatywnie wszelkie wy- 
darzenia w Niemczech, ukrywał zaś 
rzeczy dodatnie. Oświadczają tu przy 
tym, iż rząd niemiecki dał dowód u- 
miarkowania nie wysiedlając w termi- 
mie 3-dniowym trzech dziennikarzy an- 
gielskich, gdyż to dopiero byłoby do- 
kładnie wymierzonym odwetem. 

Podkreślić należy, iż korespondent 
„Times'a* pracuje w Berlinie od r. 1925 
Wydalenie Ebbutta jest uderzające, 
zwłaszcza gdy się porówna tak poważ- 
ny stan sprawozdawczy z krótkim okre 
sem pobytu 'iwydałonego z Londynu 
dzienikarza niemieckiego dr. Langena 
który placówkę londyńską objął dopie- 
ro z początkiem lipca br. 

Jednocześnie z zapowiedzią repre- 
sji przeciw korespondentowi „Times'a* 
tutejsze koła polityczne zapowiadają 
„ukrócenie działalności“ szeregu tin- 
nych korespondentów zagranicznych, 
krórym zarzuca się nietylko tendencyj 
ną służbę sprawozdawczą, lecz i „in- 
gerencję w niemiecką politykę wewnę- 
trzną przez współpracę z różnymi nie- 
lojalnymi elementami". 

Nie wiadomo narazie o których ko- 
respondentów chodziłoby w tym wypad 
ku , 
Londyn (Pat). Prasa angielska ży- 
wo komentuje sprawę wydalenia ko- 
respondentów niemieckich w Londynie 
oraz odwetowe żądania rządu niemiec- 
kiego. „Times“ odwołał swego główne- 
go korespondenta w Berlinie, Normana 
FKbbutta, dlatego, że jego praca dzien- 
nikarska nie spotyka się z aprobatą nie 
mieckich sfer rządowych. Pisma pod- 
kreślają, Że akcja rządu niemieckiego 
jest niewspółmierna z zarządzeniem 
wladz brytyjskich. „Times“ zapowiada. 
że może zajść konieczność ujawnienia, 
na czym właściwie polegały czynności 
wydaienych z Anglii dziennikarzy nie- 
mierkich, i podkreśla, że jeden z wyda 
"TREE EC OH OWE WRZ E 


Pomorska izba Rolnicza 
w nowym gmachu 


Pomorska Izba Rolnicza w Toruniu 
przeniosła swoją siedzibę do własnego 
machu przy ul. Klonowicza 19 róg 
Bydgoskiej. j 

Pomieszczenie tam znajdą również 
wszystkie związki i placówki P. I. R. a 
w przyszłości prawdovodobnie będzie 
w gmachu tym ognis! wała się i spół- 
dzielczość. 


| Z ZZ WZ Z ZZ Z NĄ W, zw 


lonych dziennikarzy niemieckich, za- 
nim przybył do Londynu, był już wy- 
da'ony z Rzymu. 

Wreszcie „Times* stwierdza, iż wy- 
daleriie Ebbutta jedynie utwierdzi opi- 
nię publiczną w Anglii i zagranicą w 
poglądze, że normy hitlerowskie nie od 
powiadają utartym kurtuazyjnym oby- 
czajom cywilizowanego życia między- 


zagranicznych 


narodowego. 

„Daiiy Herald* uważa, że wydalenie 
8 dziennikarzy niemieckich nastąpiło 
dlatego, iż szpiegowali oni i terroryzo- 
wali uciekinierów nemieckch w Anglii 
„News Chronicle* oćenia wydalenie ko 
respondenta „Timesa“ jako niemal rów 
noznaczne z incydentem dyplomatycz- 
nym. 


490 szpiegów niemieckich w Anglii 


Londyn. (PAT) „Evening Standard“ za- 
mieszcza sensacyjną wiadomość o działalno- 
ści agentów tajnej policji niemieckiej na te- 
renie W. Brytanii. Pismo twierdzi, że bry- 
tyjskie ministerstwo spraw wewnętrznych 
jest w posiadaniu rewelacyjnych informa- 
cyj na temat działalności niektórych Niem- 
ców, zamieszkałych w Anglii, co — zda- 
niem dziennika — spowodować może podję- 
cie dalszej akcji rządu brytyjskiego. We- 


dług tych wiadomości, pokaźna liczba Niem- 
ców, zamieszkałych w Anglii, jest członka” 
mi tajnej policji niemieckiej. Na ogólną 
liczbę 20 tysięcy Niemców, zamieszkałych w 
W. Brytanii, około 400 ma być agentami 
tajnej policji. Mają oni za zadanie nadzo- 
rowanie działalności swoich współobywa- 
teli i dostarczanie do Berlina szczegóło- 
wych sprawozdań o ich nastawieniu poli- 
tycznym i pracy. 


Messyna. (PAT.) Wczoraj rano na jach- 
cie „Aurora“, ekskortowanym przez jedno- 
stki marynarki wojennej przybył do Messy 
ny Mussolini, gdzie na placu Municypal- 
nym wygłosił przemówienie. 
Przypomniawszy, że po raz ostatni ba- 
wił w Messynie 13 lat temu, Mussolini pod- 
kreślił wielkie zasługi mieszkańców Sycy- 
lii, trzymających wysoko sztandar włoski 
na wybrzeżach morza Śródziemnego. 
Mussolini zaznaczył, że niebawem wy- 
głosi w Palermo po zakończeniu manewrów 
programową mowę polityczną, Obecnie je- 
dnak, pragnąc usunąć pewne absurdalne a- 
larmy, zaciemniające horyzont, stwierdza, 
że podróż jego na Sycylię posiada cele po- 


(—) Wczorajszy dzień ogólnopolskich za- 
wodów szybowcowych w Inowrocławiu po 
rekordowym poniedziałku nie przyniósł 
większej ilości przelotów, chociażby z tego 
powodu, iż duża część pilotów szybowco- 
wych znajdowała się jeszcze póza Inowro- 
clawiem. Na  **-%*' > podkreślenie zasłu” 
guje jednakże szczegół, iż w dniu wczoraj- 
szym w ogóle zdołano dokonać kilka powa- 
żnych przelotów. Warunki atmosferyczne 
bowiem były tak fatalne, że niktby tego się 
nie spodziewał. 

Wczoraj przedmiotem ogólnego zaintere- 
sowania i... współczucia był Plenkiewicz. 


Po raz pierwszy od 13 lat 


na Sycylii 


ucisza „zbsurdzine* alarmy 


kojowe i konstruktywne. 

Następnie zapewnił Mussolini, że osta- 
tnie baraki pozostałe w Messynie po trzę- 
sieniu ziemi, zostaną usunięte definitywnie 
dnia 28 października 1938 r., w dniu, w któ- 
rym zostanie również inaugurowany wiel- 
ki dworzec lądowy i morski. 

Mowa Mussoliniego, a zwłaszcza słowa 
o pokojowych celach wizyty, stoją w związ- 
ku z komentowaniem dorocznych manew- 
rów sierpniowych na Sycylii jako aktu o- 
bronnego na wypadek wojny z Anglią. Za- 
pewnienie Mussoliniego, iż pobyt jego na 
Sycylii ma cele konstruktywne i pokojowe 
jest wymownym dowodem odprężenia sto- 
|sunków włosko - angielskich. 


Kiedy w poniedziałek na lotnisko powrócił 
z Wrocławia Milicer, Plenkiewicz omal się 
nie rozpłakał... ze złości i żalu, iż przez 3 
dni był skazany na bezczynność po swym 
zderzeniu w chmurze, w następstwie które- 
go szybowiec jego wylądował bez pilota, 
przy czym odniósł pewne uszkodzenia. Gdy 
wczoraj wreszcie szybowiec naprawiono, 
Plenkiewicz oświadczył, iż wystartuje bez 
względu na warunki. Uparł się, poleciał 
i... wylądował — mimo niesprzyjającej po- 
gody koło Radomia, przebywając 260 km. 
Doskonały przelot „udał“ się również 
Żabskiemu (Lwów). 


Na pytanie, dokąd po- 


— e 


„Jamboree' zamkniete 


Haga (PAT). Wczoraj zakończył się mię 
dzynawodowy zlot harcerski („jamboree“). 
Gen. Baden-Powell wygłosił w obecności 
30.000 harcerzy przemówienie, w którym 
podniósł społeczną rolę harcerstwa. W cią- 
gu najbliższych dwóch dni odbędzie się kon 
gres przewódców harcerstwa w Hadze. pod 
czas gdy harcerze udadzą się na zwiedza» 
nie Holandii. 


Wzory moskiewskie h 
w czerwonej Hiszpanii 


Paryż. (PAT.) Liczńi - korespondenci 
dzienników paryskich z Walencji i z Bar- 
celony zapowiadają, iż czerwona Hiszpania 
stoi w przededniu decydującej rozgrywki 
wewnętrznej. 

B. premier Largo Caballero, usunięty od 
władzy na skutek presji komunistów, staje 
na czele koalicji elementów niezadowolo- 
nych z rządu Negrina, a złożonej z anar- 
cho - syndykalistów, partii „trockistow- 
skiej“ t. zw. P. 0. U. M. (Partido Obrero de 
Unificatione Marxista) i młodzieży anarchi 
stycznej. 

Komuniści hiszpańscy, aby sparaliżować 
akcję anarchistów i „trockistów*, posłużyli 
się rządem Negrina, jako parawanem, a o- 
becnie, gdy rząd ten już jest dostatecznie 
osłabiony wysunęli hasło powołania dyrek- 
toriatu sowieckiego na wzór dyktatury mo- 
skiewskiej. 

W wyniku ostatniej konferencji między 
przedstawicielami rządu walenckiego i ka- 
talońskiego, zawieszono obecnie w Barcelo- 
nie szereg  syndykalistycznych organów 
prasowych, a w Geronie aresztowano prze: 
szło 400 osób, oskarżonych o sympatie 
„trockistowskie*. Z pośród tych aresztowa- 
nych większość skazano na długoletnie wię- 
zienia, a wielu nawet na śmierć. 

W poniedziałek w Lerida wykonano wy- 
rok śmierci na komisarzu politycznym ar- 
mii Marcial Mena, należącym do P. O 
U. M. 


„Nalot” na Londyn 


Londyn (PAT). Ministerstwo lotnictwa 
komunikuje że ubiegłej nocy w czasie „ma 
łej wojny. powietrznej”, odbywającej się 


nad Londynem, prawie 80 procent samolo=* 


tów zostało spostrzeżonych d teoretycznie 
unicestwionych zanim wypełniły postawio- 
ne im zadanie. W nalocie brali udział prze 
ważnie młodzi lotnicy, zaangażowani w ©- 
kresie realizowania brytyjskiego planu 
dozbrojenia. 

Wbrew początkowemu oświadczeniu mi- 
nisterstwa lotnictwa że nocne manewry 
lotnicze odbyły się bez wypadku, potwier- 
dza się wiadomość, iż w okolicy Andovet 
spadł samolot bombowy, w chwili gdy po- 
wracał do swej bazy po zakończeniu raidu 
Dwóch pilotów poniosło śmierć na miejscu 


Katastrofa kolejowa 
w Pruszch Wschodnich 
Kwidzyń (Pat) Na odcinku Iława — 
Malbork wykoleił się wczoraj pospiesz 
ny pociąg, zdążający do Berlina. 30 o- 
sób odniosło rany. 


Olbrzymi samolot amerykański 
rozbił się 

Daytona (Stan Floryda) (PAT). Olbrzy. 
mi samolot linii Easternir" epadł, wkrót 
ce po wystartowaniu, w okolicy tutejszego 
lotniska. dwóch pilotów i pasażer zginęli 
na miejscu. Pozostałe osoby odniosły lek- 
kie obrażenia. ` 7 


Zawody szybowcowe w inowrocławiu 
TOO OZ EEEE E ET WC E A REY OEA A A BER A RZ RATE OEE | 


Uparł sie i... doKonał swego 


Szlachetny upór rozżalonego pilota = Tylko osiem startów = Zawodnicy jeszcze w terenie 


leci, spojrzał na niebo i bez namysłu pra- 
wie rzucił od niechcenia: Do Warsza” 
wy! — i wylądował na... lotnisku Moko- 
towskim {210 km). 

W ogóle wystartowało wczoraj tylka 8 
pilotów. Po za wymienionymi już wylądo- 
wali: ; 

Góra koło Warki — 230 km, Czarnee- 
ki w Jedlankach — 245 km, Urban koło 
Radomia — 225 km, kpt. Brzezina w So- 
chaczewie — 130 km, Milicer koło Go- 
stynina — około 100 km, Wei gl we Włoe 
ławku — 5% km. 

tz z 


W ramach jubileuszowego Kongresu Esperantystów odbyło się w niedzielę w Warsza- 
wie otwarcie 14-go Międzynarodowego Kongresu Ociemniałych, zrzeszonych w Między 
narodowym Związku Niewidomych. Otwarcie Kongresu było poprzedzone  nabożeń- 
stwem, które odprawił w kaplicy Instytutu Głuchoniemych i Ociemniałych F'rancisz- 
kanin O. A. Vanden Bosch (Belgia), ociemniały inwalida wojenny który następnie 
wygłosił kazanie po esperancku. Reprodukowane przez nas zdjęcie przedstawia moment 
z uroczystego nabożeństwa odprawionego przez ociemniałego Franciszkanina Boscha. 
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W dniach 7 do 15-go sierpnia rb. odbywa się w Warszawie 29- światowy Jubileuszowy 
Kongres Esperantystów. W niedzielę nastąpiła i 

Filharmonii warszawskiej. Zdjęcie przedstawia stół prezydialny. W głębi widzimy 
góry po prawej stronie wł: 
które przysłały swoich przedstawicieli m 


Kongres. 
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P. premierowa Składkow ska 


Echa mowy krakowskiej 


Marszałka Smiglegeo-Rydza 


Słowa Nacz. Wodza - ośrodkiem zainteresowania opinii publicznej 


Lwowski „Dziennik Polski* w korespon- 
dencji z Warszawy, zatytułowanej „Dywer- 
sanci į plotkarze doznali zawodu — Stano- 
wisko płk. Adama Koca wzmocnione“ pi- 
sze: 

„W trudnym położeniu znalazły cię 
zwłaszcza te wszystkie dzienniki opoJzy- 
cyjne, włącznie z prasą żydowską, które 
poprzedziły Zjazd Legionistów kampanią 
plotek, sugestyj i zapowiedzi, rzekomo 
sensacyjnych faktów, które miały uustą- 
pić Dzienniki te obecnie zadowolić się 
reuszą rejestrowaniem mało znaczącycn 
wydarzeń, które pozostały bez żadnego 
echa. Informują więc, kto z wybitnych 
osobistości był, a kto nie był obecny na 
Zjeździe i w poszukiwaniu sensacji stara- 
ją się tym nieobecnościom dać polityczne 
naświetlenie“. 

Warszawski „Czas“ w artykule wstępnym 
p. t. „Śmigły i Koc“, po stwierdzenia, że mo- 
wa krakowska jest znacznie mocniejszym i 
bardziej zdecydowanym niż przypuszczano, 
poparciem Obozu Zjednoczenia Narodowego 
i jego szefa płk. Koca, dowodzi: 

„Marezałek Śmigły-Rydz jest oczywiś- 
cie i notorycznie pierwszą osobą politycz- 
ną w Państwie, to też poparcie przez nie- 
go O. Z. N. wzmacnia niezwykle pozycję 
płk. Koca, i to oczywiście nie tylko wśród 
jego dawnych tewarzyszów broni. Gra 
prowadzona przez różne czynniki, a zmie- 
rzająca do wbicia klina pomiędzy Mar- 
szałkiem a pułkownikiem, do wywołania 
wrażenia, że Marszałek prowadzi jakąś 
niezwykle skomplikowa grę wielotorewą, 
w której O. Z. N. i jego szef jest tylko je- 
dnym z „torów“, a pozatem istnieje wie” 
le innych „torów*, jak rządowy, różnych 
klubików redakcyjnych, urzędników do 
zleceń etc. — spaliła na panewce. Od 
niedzieli za płk. Kocem i jego akcją stoi 
wyraźnie i stanowczo cały prestiż į auto- 
rytet generalnego inspektora sił zbroj- 
nych. Jest to zjawisko ogromnie szczęśli- 
we, bo znakomicie wyjaśnia całą sytuację 
polityczną w Polsce". 
Swoje wywody „Czas“ kończy taką kon- 

kluzją: 

„Po ubiegłej niedzieli Polska zaczyna 
patrzeć z rosnącą nadzieją na Marsz. Śmi- 
złego i na płk. Koca, oczekując, że przer- 
wą atmosferę marazmu i ospałości, drob- 
nych intryg i wielkiego chaosu, ezarogę” 

P> ERIE PZ TT ATESTY TREC ZDROWO 


+ 
Min. Swietosławski na inspekcii 
W dniu 6 bm. minister wyznań religij- 
nych i oświecenia publicznego prof. dr. Woj 
ciech Świętosławski rozpoczął kilkudniową 
wizytację szkół rolniczych i inspektoratów 
szkolnych. 


am — 


Polska na kongresie historyków 
naństw bałtyckich 

Dnia 15 bm. rozpoczyna się w Rydze 
kongres historyków państw bałtyckich. Na 
kongres ten udaje sij liczna delegacja pol- 


ska w skład której wchodzą najwybitniej- 
si profesorowie uniwersytetów. 


siowania małych ludzi, panowania biuro- 
kracji, rządzącej wobec braku aktywnych 
sił politycznych. Jesteśmy przekonani, że 
te nadzieje nie będą zawiedzione”. 


Także niektóre pisma opozycyjne przy 
wiązują dużą wagę do przemówienia Mar" 
szałka Śmigłego-Rydza. I tak „Wieczór 
Warszawski" pisze, że 

„Chociaż Zjazd nie miał charakteru po- 
litycznego i zawierał wiele momentów 
czysto uczuciowych, to jednak mimo to 
przebieg jego, a zwłaszcza słowa Marszał- 
ka, sa wyraźną próbą otwarcia nowego e- 
tapu w drodze ku dalszej pracy nad skon- 
solidowaniem sił polskich w myśl haseł, 
co prawda ogólnych, ale za to wiążących 
olbrzymią część społeczeństwa polskiego. 


Od dnia Zjazdu — pisze wymieniony 
dziennik — zaszła więc ważna zmiana w 
naszym życiu politycznym. W dniu tym 
wobec zgromadzonych 10.000 legionistów, 
Marszałek udzielił niejako swego żyra dla 
akcji konselidacyjnej na platformie na- 
cjonalizmu i etwierdził stanowczo, że 
wszelkie próby wprowadzenia fermentu 
do naszego życia politycznego będą żela- 
zną ręką tłumione“, 

Szeroki i barwny jest wachlarz odgło- 
sów mowy marszałkowskiej. Z wyjątkiem 
nielicznych pism, wszystkie zgodnym chó- 
rem stwierdzają: Po słowach, które padły 
w Krakowie z ust Naczelnego Wodza, zdaje 
się nie ulegać wątpliwości, ŻE COŚ NOWE- 
GO W POLSCE SIĘ GOTUJE. 


opiekunką dzieci polskich 


Wzorowa kolonia letnia 
w Pomiechówku 


. Onegdaj przy wieczornym pociągu, wy- 
jeżdżającym z Warszawy do Gdańska, zgro 
madziło się wiele osób, zwabionych do jed- 
nego z wagonów wesołym śpiewem PA 
W wagonie tym wracało do Gdańska 25 dzie 
ci polskich z kolonii w Pomiechówku, zor- 
ganizowanej przez p. premierową Skład- 
kowską. Dzieci żegnała osobiście na dworcu 
p. premierowa Składkowska, obdarowując 
każde z nich portretem Marsz. Piłsudskie- 
go. 

Należy zaznaczyć, że w roku bież. na 
kolonii w Pomiechówku poza dziećmi z War 
szawy i Modlina — p. premierowa Skład- 
kowska gościła nietylko wspomniane. dzie- 
ci polskie z Gdańska, ale również 26 dzieci 
z Berlina i 24 dzieci z Westfalii i Nadrenii 

Doskonała kolonia pomiechowska odzna- 
cza się pierwoszorzędną organizacją, wze- 
rowym urządzeniem i w najdrobniejszych 
szczegółach przemyślanym programem. 
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Likwidacja prasy polskiej w Niemczech 
Jakie redaktor „Gazety Oisztyńskiej'* Pieniężny 
| popełnił przestepstwo? 


Głośna sprawa wytoczonego przez wła- 
dze niemieckie redaktorowi „Gazety Olsztyń 
skiej“ i „Mazura“ — Sewerynowi Pienięż- 
nemu — precesu o niezgodne jakoby z tre- 
ścią i duchem niemieckiego ustawodawstwa 
prasowego redagowanie obu wymienionych 
wyżej pism zasługuje na specjalną uwagę 
nie tylko ze względu na sam fakt procesu 
jako wyrazu niewątpliwej akcji przeciwko 
przejawom życia polskiego na terenie Prus 
Wschodnich, lecz przede wszystkim ze wzglę 
du na rodzaj i charakter zarzucanego red. 
Pieniężnemu przewinienia. 

Jak wiadomo, red. Pieniężnemu wyto- 
czono proces za zamieszczenie w „Gazecie 
Olsztyńskiej" i w „Mazurze* kilku artyku- 
łów i notatek, których forma i treść — jak 
mówi skarga — nie mieściła się w ramach 
postanowień niemieckiej ustawy prasowej, 
a które w rzeczywistości były najniewin- 
niejszą formą przedstawiania istotnego sta 
nu rzeczy i warunków, w jakich Polacy w 
Niemczech żyją. 

W „Gazecie Olsztyńskiej“ w nr. 51 z 10. 3. 
umieszczony został artykuł pt. „Prawdy za- 
sadnicze — o dzieciach i stosunku rodziców 
do nauczycieli*. Artykuł ten, wskazujący 
rodzicom dzieci polskich na to, że dziecko 
ich może i winno uczęszczać tylko do szko- 
ły polskiej, kończył się następującym stwier 
dzeniem: l 

„1. Z woli Bożej Wy i dzieci Wasze je- 
steście członkami społeczeństwa pofskiego 
w Niemczech. Tej prawdy nikt zmienić nie 
może ani rozkazem ani gwałtem. Pocho- 
dzenia Waszego nawet Wy sami nie możecie 
zmienić. Można się pochodzenia swego za- 
przeć, lecz nie można go zrzucić jak nie- 
wygodne szaty. 


2. Własne sumienie i duma narodowa 
wskażą Wam, do której szkoły dzieci Wa- 
sze mają uczęszczać! Może nią być tylko 
szkoła, odpowiadająca Waszym i dzieciom 
Waszym potrzebom duchowym i kultural- 
nyra. Szkoła, związana ściśle z Wami i z 
edi społeczeństwem polskim w Niem- 
czech: 

3. Chcąc być człowiekiem o silnym cha- 


rąkterze, nie ulegającym lada podmuchowi | 


wiatru — z jakiejkolwiek bądź strony on 


wieje — dasz posłuch prawdzie, którą su- 
mienie Twoje ci wskazuje: „Idź i czyń we- 
dług nakazów sumienia i prawdy"! 

W nr. 63 (z 17. 3.) „Gazety Olsztyńskiej" 
znalazł się artykuł pt. „Kochajmy swą ma- 
cierz*, wskazujący na konieczność otocze- 
nia ziemi ojców uczuciem miłości i pełnego 
oddania. Artykuł ten posiadał następujące 
zakończenie: 

„Po licznych i rozległych wioskach i ©- 
siedlach ziemicy naszej brzmi dotychczas 
dźwięk mowy polskiej. Od lat tysięcy w 
nieprzerwanej melodii język polski łączy 
nas wszystkich w jedną wielką i nieśmier- 
telną rodzinę polską. Nie zdołała wytępić 
go żadna wroga fala burz i nawałnic. Nie- 
zliczonym masom naszych rodaków trzeba 
wszczepiać miłość świadomą do zagonu, mi- 
łość i przywiązanie do macierzy, której po- 
la rozległe dotychczas skrapla pot naszego 
wysiłku i naszej pracy. Zrodzić i utrwalić 
się musi w najszerszych masach naszych 
rodaków przekonanie, żeśmy nie dzierżaw- 
cami, sublokatorami tej ziemi ale prawowi- 
tymi panami i właścicielami zagonu ojcow- 
skiego". 

Przeciwko tym samym paragrafom nie- 
mieckiej ustawy prasowej mają wykraczać 


równie części z wspomnień pośmiartnych 
umieszczonych na łamach „Mazura“ w nr.: 
z 10. 3. i 17. 3. br. z okazji zgonu zasłużone- 
go działacza mazurskiego Zientary, a po- 
siadających brzmienie następujące: ę 

„Zmarły w najtrudniejszych warunkach 
trwał przy naszym czasopiśmie i brał u- 
dział w naszym życiu społecznym. Zmarły 
musiał nawet znieść kaźń więzienną. Jego 
twardy, odporny charakter nie pozwalał mu 
na zginianie karku przed nawałnicą obcą”. 
(„Mazur'* nr. 20 z 10. 3). 


„Od najmłodszych lat brał czynny u- 
dział w życiu narodowo - społecznym, tak 
podczas pamiętnego plebiscytu na Mazu- 
rach, jak i w wyborach do sejmów prus 
kich i parlamentów niemieckich.  Nieras 
ciężkie chwile przeżywał, lecz serce jego 
było zawsze gorące i płomienne. Nawet kra 
ty więzienne nie przemogły Jego ducha. Po- 
został On zawsze i wszędzie otwartym Po- 
lakiem i służenie i pracowanie dla Sprawy 
ojczystej uważał za Swój święty obowią- 
zek“. („Mazur* — nr. 22 z 17. 3). 

Oto jak wyglądają przewinienia red. 
Pieniężnego, za które grozi mu skreślenie z 
listy dziennikarzy, a pismom przezeń red® 
gowanym likwidacja! 


niezniszczalna 


Nie pomagają szykany, represje i zakazy 


Potężna manifestacja w Akwizgranie 


Katolicyzm w Niemczech, mimo prześla- 
dowań ze strony reżimu hitlerowskiego, sta- 
nowi czynnik, który nie da się zniszczyć 
względnie nagiąć do światopoglądu narodo- 
wo - socjalistycznego. Najostrzejsze repre- 
sje policyjne czy sądowe nie są w stanie | 
odciągnąć mas katolickich od nieustraszo- 
nych ich przywódców i Kościoła. | 

Uroczyste święta kościelne, różne publi- | 
czne obrzędy, procesje itp. w Niemczech | 
stają się zawsze potężnymi manifestacjami | 
katolicyzmu. 

I tak onegdaj odbyła się taka manife- 
stacja w Akwizgranie (Aachen), która w. | 


$ 
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dług starej tradycji odbywa się. 
iemiec, 


lat z udziałem rzesz wiernych z 
Holandii i Belgii. i 

W tym roku przybyło na tę uroczystość 
przeszło 100 tysięcy wiernych, przeważnie 
z Niemiec, choć władze hitlerowskie czyniły 
olbrzymie trudności, aby uroczystościom 
tym przeszkodzić. 

Mimo szykan i kar uroczystości liczbowo 
i pod względem nastroju, wypadły lepiej 
jak w poprzednich okresach. Zakaz policit, 
aby uroczysta procesja odbyła się inną tra- 
są, nie został wykonany, ponieważ zarzą- 
dzenia polieyjne okazały się niewykonalne. 


u 
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Zanik dyscypliny pracy 
w przemyśle sowieckim 


Wiele już eksperymentów społecz- 
nych, dokonywanych od zielonego sto- 
lika przez rónych doktrynerów sowiec- 
kich, okazało się w zetknięciu z życiem 
niecelowymi, ba nawet wielce szkodli- 
wymi. Obecnie wychodzi na jaw, źe 
kampania „krytyki i samokrytyki“ pro 
wadzona ostatnio w Rosji Sowieckiej 
i związane z nią liczne aresztowania 
kierowników w przemyśle na mocy nie 
sprawdzonych „doniesień“ podważyły 
całkowicie autorytet tychże kierowni- 
ków w oczach robotników. 

Co więcej, kierownicy j dyrektorzy 
znależli się w takiej sytuacji, że ich los 


zależy od stosunku do nich ich wła- 
snych pracowników. Wynikiem tego 
był katastrofalny upadek dyscypliny 


pracy i zupełna  dezorganizacja prze- 
mysłu, nawet obronnego. 

„Prawda“, organ urzedowy, domosi, 
że w największych zakładach, pracują 
tych dla armii, np. w moskiewskich za 
kładaeh wojskowych regulamin pracy 
faktycznie został skasowany. 

„Dawniej każdy był zobowiązany sta 
wić się do pracy w określonej godzinie. 
Snóźniajacych się nie wpuszczano do 
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Wkłady oszczędnościowe w PXO. 
w lipcu 1937 r. 


W miesącu lipcu wkłady oszczędnościo- 
we. jak również liczba oszczędzających, wy 
kazują dalszy znaczny wzrost. 

Stan wkładów zwiększył się o 10.935.976 
zł osiągając na dzień 31 lipca 1937 r. sumę 
726.563.927 złotych. 

Jednocześnie ze wzrostem wkładów 08z- 
czędnościowych zwiększyła się w tym cza- 
sie i liczba oszczędzających w P. K. 0. W 
ciągu lipca b. r. P. K. O. wydała 56.220 ne- 
wych książeczek oszczędnościowych, osią- 
gając na dzień 31 lipca 1937 r. ogólną ilość 
2.596.120 czynnych książeczek. 


Półmilioner powietrzny „LOTU“ 


Onegdaj odbyła się na lotnisku warszaw- 
skim uroczystość jubileuszu radiooperatora 
Polskich Linii Lotniczych „Lot* p. Stani- 
sława Zientka. Przelotem na linii Gdynia 
— Warszawa zakończył radiooperator Zjen- 
tek pół miliona kilometrów przelecianych w 
służbie polskiego lotnictwa  komunikacyj- 
nego. Jubilat otrzymał wiązanki kwiecia i 
iczne upominki. 


ZBIORY W POZNAŃSKIM POD 
ZNAKIEM BRAKU SŁOMY. W części po- 
łudniowej województwa, gdzie ilość opa- 
dów była większa, zbiory dorównują zesz- 
łoroczmym, w północnej części są natomiast 
złe. Sprzęt słomy o połowę mniejszy. Ziar- 
no sypie nie najgorzej. Sprzęt słomy będzie 
mniejszy o 60 do 70 proc. cd zeszłorocznego. 
Dotyczy to wszystko zbóż ozimych. Jare do 
równują sprzętowi zeszłorocznemu. Ostat- 
nie deszcze uratowały kartofle. 

— ZA 50 GROSZY DZIENNIE PRACUJĄ 
KOSZYKARZE OPOLSGY. Chałupnic- 
two koszykarskie na terenie powiatu kroś- 
nieńskiego w Małopolsce środkowej zatrud 
nia szereg osób, których zarobki dziennie 
wynoszą 50 groszy przeciętnie, chałupników 
stolarskich 1.50—2 zł dziennie, tkackich (jest 
ich 523 osób) 1,50 i 1 zł dziennie. 

—LICZBA MAŁOROLNYCH SPADA — 
WZRASTA PEŁNOROLNYCH. Liczba ogól- 
na nabywców gruntów z parcelacji w Pol- 
sce na przestrzeni ostatnich 3 lat spa 
(134, 1935 i 1936) wynosiła ona bowiem 28,700 
w 1934, 18.700 w 1935, i 24.500 — 1936. Gdy 
weżmie się pod uwagę, kto nabywa ziemię, 
liczba nabywców pełnorolnych wzrosła, po 
nieważ tej kategorii nabywców w roku 1934 
byłe 4000 w 1935 — 3.109, w 1936 — 4.800. 

Liczba nabywców małorołlnych spadła z 
17,900 do 11,300 i 14.400, bezrolnych równi 
z 2600 do 1600 i 2006, podobnie i nie: 
ków z 4,200 do 2700 i 3300,  _, r 

— ŻYDÓW ŻYJE WŚRÓD NAS 11 PROC. 
- HANDLUJE DO 70 PROC. Procent lud- 
ności żydowskiej w Polsce wynosi około 10 
proc. Inaczej przedstawia się ten procent, 
ody weźmiemy np. handel. Udział w handlu 
osiąga 52 proc. w handlu miejskim 58,5 proc. 
w gminach wiejskich 41,2 proc.. Biorąc pod 
uwagę dane województwami największy 
procent wykazują województwa wschodnie 
71,8 proc., a następnie południowe 64,9 proc. 
centralne 58,2, zachodnie 7,6 proc. 

— ZAPASY NASZYCH KOPALŃ. Zapasy 
kopalń w Polsce przedstawiają się nastę- 
pująco: węgla kamiennego (do głębokości 
1000 m. w pokładach nadających się do od 
budowy) 61781 mil. ton węgla brunatnego 
(z obszaru północno - zachodniego) 5000 mi 


lionów ton, ropy naftowej 160 mil. ton; sołi 
kamiennej i warzonej 5.900 mil ton, soli po- 
tasowych 450 mil, rud żelaznych 165 mil. 
tow, rud cynkowych i ołowiu 33 miL ton. 


fabryki. Teraz każdy może przyjść, kie 
dy chce. Starzy robotnicy rozkładają 
ręce i mówią, że to nie fabryka, a jar- 
mark. 

W pomieszczeniach fabrycznych, w 
warsztatach sprzedają wódkę. -Robotni 
cy spacerują po całej fabryce pod pre- 
tekstem... robienia zakupów.  Wycho- 
dząc, wielu robotników nie wyłącza 


swych obrabiarek, tokarek i t. d., które 
pracuję bez obsługi i wreszcie łamią 
się". 

Inżynierowie i majstrowie, według 
„Prawdy*, obawiają się robotników, 
nie przywołują ich do porządku, nie 
nakładają kar na winnych. W rezulta- 
cie, przemysł sowiecki wyraźnie zaczy 
na chylić się ku upadkowi . 


Przedłużenie polsko-gdańskiego układu 


o obrocie wytworami rolnictwz, ogrodnictwa 
i rybołówstwa 


Układ połeko-gdański o obrocie produk- 
tami rolnictwa, ogrodnictwa i rybołówstwa 
z 1934 r, który obowiązywał pierwotnie w 
ciągu roku i przedłużany był rokrocznie, zo” 
stał obecnie przedłużony o dalszy rok, t. j. 
do 10. 8. 1938 r., po rokowaniach prowadzo- 
nych w maju i czerwcu br. między Rządem 
Polskim i Senatem W. M. Gdańska. 

Przedstawicielem Polski w rokowaniach 
tych był naczelnik wydziału w Minister- 
stwie Rolnictwa dr. Pilch, przedstawicielem 
Senatu gdańskiego — senator rolnictwa Ret- 
telsky. Układ reguluje ebrót produktami 
rolniczymi z Polski do Gdańska oraz obrót 
wzajemny serem, rybami i przetworami ry- 
bnymi. 


Układ podpisany został w dniu wczoraj- 
szym przez komisarza generalnego R. P. w 
Gdańsku ministra Chodackiego, oraz prezy- 
denta Senatu W. M. Greisera. 

Układ przewiduje, iż obrót poszczególny- 
mi rodzajami produktów rolnyćh uregulo- 
wany zostanie na mocy umów branżowych, 
zawieranych przez zainteresowane koła go” 
spodarcze obu stron. Rokowania o zawar- 
cie tych umów branżowych posunęły się już 
tak daleko, iż w najbliższym czasie należy 
się spodziewać ich pedpisania przez prze- 
wodniczącego Komisji Rozdzielczej w Toru- 
niu p. Dykiera i przewodniczącego Związku 
gdańskich związków zaopatrywania p. W. 
Wegner'a. 


Dziewięć samochodów 
na każde 10.000 mieszkańiców 


Motoryzacja kraju powoli wzrasta 


Jakże „ubożuchno”* wygląda motory- 
zacja naszego kraju — pisaliśmy my i 
inni już niejednokrotnie. Najlepiej una- 
ocznia nasze ubóstwo w tej dziedzinie 
najświeższa statystyka. Otóż w dniu 1 
lipca br. mieliśmy w Połsce ogółem 
42,048 różnego rodzaju pojazdów mecha- 
nicznych, z czego na samochody przypa- 
dało 30.708, na motocykle 10.162, a na 
inne pojazdy 1.178. Jeżeli chodzi o samo- 


każde 10.000 mieszkańców. Przypomnieć 
tu należy, że w Stanach Zjednoczonych 
jeden samochód wypada na około 6 osób. 

Pomijając Warszawę, najwięcej sa- 
mochodów było w województwie poznań 
skim (4.876), śląskim (3.347) i pomorskim 
(2.715), Jest jednak w tej statystyce je- 
den pocieszający objaw: Liczba samo- 
chodów w Polsce jakkolwiek ciągle jesz- 
cze bardzo uboga, wykazuje jednak zna- 


chody wszelkiego rodzaju, to w dniu |czny wzrost w porównaniu z rokiem ub. 


wspomnianym wypadało ich po 9 


na | 


Sowieckie 
Pomysłowy dyrektor huty 


W jednej z sowieckich hut szklanych, 
pomysłowy dyrektor, nie mając surowców, 
kilkakrotnie przetapiał w piecach gotowe 
wyroby: szklanki, spodki, naczynia itd., wy 
pełniając w ten sposób „planowe zadania 
produkcji*. Prasa sowiecka donosi, że po- 
dobne „wykonanie planu“ nie jest wcale 
wypadkiem odosobnionym. 


przetopił żelazo na żelazo 
około 135 tys. ton surowca żelaza. Były to 
resztki produkcji z lat 1933, 1934 i 1935, W 
roku 1936 żelazo to spisana na stratę, jako 
żelazo i zaksięgowano jako zysk w rubry- 
ce „żelazo łom". 

W ciągu 1936 roku 110.000 ton tego żelaza 
przetopiono w piecach na żelazo. W roku 


„Za Industrializację* (Nr. 160) opowiada. 1937 tej samej operacji poddano pozostałe 


jak w Kuźniecku „przetapiano żelazo na że 
lazo“. ` 

„Na początku 1936 roku — pisze dzien- 
nik — w składzie fabrycznym zebrało się 


- Spr 


* Sprawa palestyńska weszła w nową 
fazę swego rozwoju. Rząd angielski prze 
kazał ją Lidze Narodów, która będzie 
usiłowała ten twardy problemat rozwią- 
zać zgodnie z wolą ludności zamieszku- 
jącej Palestynę. 

+ Przez jakiś czas mogło się wydawać, 


|że współżycie Żydów i Arabów ułoży się 


wreszcie i że oba narody będą pracowały 
zgodnie, jeden czerpiąc radość ze zbu- 
dowania nowej ojczyzny, drugi ciesząc 
się z niewątpliwego bogacenia się swe- 
go kraju. Ostatnie dwa lata rozwiały te 
nadzieje. Arabowie ujrzeli chwilę, w 
której znajdą się nie tylko w mniejszo- 
ści liczebnej, ale przede wszystkim w 
zależności gospodarczej, od nowych przy 
byszów, w kraju zamieszkałym od wie- 
ków. Z drugiej strony wpływy obce, wro- 
gie Anglii, a tych nie brakło, starały się 
wyzyskać istniejące fermenty, doprowa- 
dziły do zaognienia, z którego rząd bry- 
tyjski widzi już tylko dwa wyjścia: zam- 
knięcie Palestyny dla imigracji i utrzyz 
mywanie pokoiu za pomocą wzmocnio 


ton. 


W ten sposób — pisze dziennik — przeta 
piano deficytowe na rynku światowym, jak 
również i w ZSSR żelazo na żelazo; ponie- 


nych oddziałów wojskowych, lub podział 
kraju. Głosów za zrzeczeniem się man- 
datu nie należy brać poważnie wobec 
znaczenia punktów strategicznych w po- 
bliżu morza Czerwonego, z których An- 
glia nie myśli zrezygnować. Obecny pro- 
jekt, jak wynika z niedawnej dyskusji 
w Izbie Lordów, uwzględnia je w zupeł- 
ności. 

Rozwiązanie proponowane przez pań- 
stwo mandatowe choć spotkalo się w 
pierwszej chwili z ostrą krytyką, znaj- 
duje coraz więcej zwolenników. Korzy- 
ści jego rozumieją coraz lepiej przede 
wszystkim Żydzi, co się uwidacznia na 
kongresie sjonistycznym w Zurychu. Dla 
ilustracji niech posłuży fakt, że na 22 
delegatów amerykańskich, którzy zje- 
chali ze stanowczym postanowieniem 
sprzeciwienia się podziałowi, czterech 
już tylko zachowuje pierwotne, nieprze- 
jednane stanowisko. 

Całe zagadnienie ma, iak już mówi- 
liśmy, duże znaczenie międzynarodowe. 


'700-lecie Berlina 


Berlin. (PAT.) W tych dniach Berlin ob- 
chodzi 700-lecie istnienia. Prasa berlińska 
ogłasza już artykuły dotyczące historii mia 
sta, jego rozwoju i obecnego stanu. (Czy 
wspomni też o słowiańskich 
prapoczątkach miasta? — przyp. 
red.) Warto zacytować kilka cyfr z dzisiej- 
szego Berlina: 

Obszar miasta wynosi 88.000 ha, z czega 
na parki przypada 2.180 ha, czyli 25 proc. 
Miasta posiada 4.227.200 mieszkańców. 1,4 
miliona mieszkań, 4.419 km. ulic, 91.000 la- 
tarń gazowych, 22.000 elektrycznych, 171000 
samochodów, z czego 81,700 osobowych, trzy, 
tysiące dorożek samochodowych i 44 doroż- 
ki konne, 10.000 garaży, 13.440 różnych re- 
staąuracyj, 1 milion radiosłuchaczy, 30 tea- 
trów, 400 kin itd. 


Telegramy w kilku wierszach 
Z kraju 


— W Jarocinie został aresztowany kiero- 
wnik tamt. oddziału Związku Zawodowego 
Kolejarzy, Gajewski. Przed aresztowaniem 
była: przeprowadzona u Gajewskiego oraz u 
innych członków ZZK rewizja. 

— Nieznana choroba na Śląsku. W powie- 
cie pszczyńskim zachorowało około „osób 
na nieznaną chorobę w Polsce Przejawia 
się ona silnym bólem głowy, wysoką tempe 
raturą, ogólnym osłabieniem doprowadzają- 
cym do bezwładu nóg, rąk oraz wymiotami. 

— Rozwiązanie Ukraińskich Związków 
Sportowych. Po przeprowadzeniu rewizji u 
prezesa Lwowskiego Okręgowego: Ukraińs- 
kiego Związku Sportowego mgr. St. Rożan- 
kiwskiego i w siedzibie w jednym ze zwią- 
zków sportowych, woj. lwowskie wydało 
decyzię rozwiązania Ukraińskiego Związ- 
ku Sportowego. 

— 6 czytelni ukraińskiej „Proświty“ sta- 
rostwo w Sokalu nakazało zamknąć i opie- 
czętować. 

— W Pińsku została uruchomiona fa- 
bryka drzwi, przeznaczonych wyłącznie na 
eksport do Anglii. Do tej pory wysłano przez 
Gdańsk około 2 wagonów drzwi jednoskrzy- 
dłowych i dwuskrzydłowych. i £ 

Do Holandii w miesiącu wrześniu odej- 
dzie z ośrodka wyrobów wikliniarskich w 
Wilejce pierwszy wagon standartowych wy- 
robów koszykarskich,  zakontraktgowany 
przez kupców holenderskich, którzy bawili 
na Wileńszczyźnie. 

— W redakcji tygodnika „Czarno na Bia- 
łem* przęstał pracować autor wywiadu zZ 
prof. Bartlem, który wywołał bardzo ostre 
zaprzeczenie autentyczności przez prof. Bar 
tla, a następnie replikę ze strony autora J. 
B. Seinfeld. 


Z zagranicy 


` — Ilość mieszkańców Londynu. Według 
oficjalnych danych Londyn liczy obecnie 
8.203.942 mieszkańców wobec 7.480.021 w ro- 
ku 1921. 

— W czasie poszukiwań archeologicznych 
przeprowadzanych od dłuższego czasu w 
okolicach m. Ceddar w Anglii, udało się od- 
kopać doskonale zachowany szkielet czło- 
wieka; uczeni obliczają wiek odnalezionych 
resztek na 12.000 lat. Dokładne badania 
wskazują, iż zmarły mężczyzna mierzył 5 
i pół stóp wysokości i liczył w chwili zgonu 
23 lata. 

VN SEATS TI TLE TO SEL ZPU KC E TAA E CABO DEERE AT TORA 


siono na tym wielką stratę, ale stworzono 
pozory wykonania planu*. 

Co więcej, tej samej operacji poddano 
dziesiątki tysięcy pudów stali, nagromadzo- 
nej w składach fabrycznych. Straty, ponie- 
sione z tego powodu, wyraziły się w cy- 
frach milionowych, lecz „plan produkcji" 
został wykonany. 


awa palestyńska w nowej fazie 


jak Polska, mają wielki procent ludno- 
ści żydowskiej. Narzuca się pytanie czy 
nowe państwo żydowskie przyczyni się 
do rozwiązania ogólno - światowego pro 
blemu żydowskiego. 

Niewątpliwie stanie temu na przesz- 
kodzie szczupłość jego granic. Jednakże 
ma ono obejmować, jak stwierdził p. 
Smilański, przywódca  Palestyńskiego 
Związku Kolonistów, 80 proc. ziemi u- 
prawnej Palestyny. Inni znowu działa- 
cze żydowscy przewidują możność po- 
mieszczenia w nowym państwie półto- 
ra, dwóch, a nawet czterech milionów 
nowych emigrantów. 

Jeśli nawet powyższe cyfry są zbyt 
optymistyczne, to nie ulega wątpliwości, 
że powstanie żydowskiego organizmu 
państwowego, dając części chociaż ży- 
dów normalne warunki egzystencji i 
rozwoju, wpłynie na uspokojenie kon- 
fliktów i chociaż nie załatwi całej kwe- 
stii żydowskiej, to jednak będzie stano- 
wiło pierwszy poważny krok ku jej ure- 


Obchodzi ono specjalnie państwa,. które | gulowaniu. 
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zjeżdżają 
na dół nieco przeciążoną windą rozbawieni 


Z eleganckiego „reef-garden'" 
goście. Panowie w smokingach, panie w 
wieczorowych toaletach, Jaskrawo zabar- 
wione paznokcie rywalizują swym blaskiem 
z drogocennymi pierścionkami, tak modne 
dzisiaj futrzane peleryny kryją cenne na- 
szyjniki z prawdziwymi brylantami i per- 
łami. ) 

Dwie panie wsiadają do samochodu, przy 
kierownicy towarzyszący im gentleman. Za 
trzymują się przed domem w modnej dziel- 
nicy. Ulica o tej porze pusta. I nawet nie 
zauważyli, że z jadącego za nimi samochodu 
wyskoczyło trzech mężczyzn, również w smo 
kingach, rewolwer przzyawiony do pleców 
gentlemana i cichy okra, „pé spokoj- 
nie i ani słowa“! I podczas gdy jeden 2 %pe. 
nówych „znajomych'* pilnuje ,gentlemata- 
szofera“, dwaj pozostali, oczyszczają” damy 
z olbrzymiej wartości biżuterii. Sprawnie i 
szybko. Na pożegnanie moene uderzenie w 
ywarz całą pięścią. Tak aby na minutę stra 
cił przytomność. 

To wszystko. 

I takich wypadków pełne są kroniki 
wielkiego miasta New Yorku i Chicago i 
Philadelphi i San Francisco. Bo okazji jest 
mnóstwo, a t. zw. „Szwadron Diamentowy", 
składający się z policjantów specjalnie o- 
piekujących się lokalami, gdzie przebywa- 
ją bogaci ludzie, nie jest oczywiście w sta- 
nie zapewnić im dostatecznej opieki. 

Z polepszeniem się ogólnej koniunktury 
'Amerykanie zaczynają coraz więcej wyda- 
wać na zbytki. A że mają oni przyrodzoną 
żyłkę do imponowania innym swym boga- 
ctwem, że lubią się „pokazać“, więc nie dziw 
nego, że z tej słabości korzystają inni. Oczy- 
wiście ci inni szukają tylko rzeczy, które 
można łatwo zbyć i ukryć, a więc biżuterii, 
ale te kosztowności stanowią w rubryce wy 
datków bogatych AGTE tylko jedną po 
zycję. 

Podług obliczeń statystycznych w ostat: 
nim roku wydano na kupno biżuterii w A- 
meryce 350.000.000 dolarów. W pierwszym 
kwartale 1937 roku sprowadzono samych dro 
gocennych kamieni za 14.507:000 dolarów. A 
obok tego nie mniej imponująco przedsta- 
wia się cyfra handłu detalicznego futrami. 
Ostatni sezon zimowy przyniósł w tej bran- 
ży obrót 400 milionów dolarów! „Niezłe* fu 
tro damskie można już mieć w Ameryce za 
1200 dolarów, „lepsze“ jednak, tj. takie, któ- 
re zdecyduje się włożyć na siebie prawdzi- 
wie elegancka dama lub tylko normalna 
snobka, kosztuje już ponad 10.000 dolarów. 

Jednak te nurki, kanadyjskie sobole lub 
gronostaje nie mogą się równać z szenszy- 
lami, z których płaszcz wieczorowy kosztuje 
150.000 dołarów. To dopiero jest widok, któ- 
ry wśród obeenych na sali dam 


niejednej 


Jeleń zabiókował dz aoi kóbiety 
W jednej miejscowości powiatu chełmiń- 

skiego wypadł z lasu duży jeleń, który rzu- 

cił się na małego chłopca, bawiącego się pod 

lasem. Gdy pracujące w polu kobiety pos- 

pieszyły z pomocą. jeleń petłukł rogami 

dwie z nich, po czym: nadal atakował chłop- 

ca, który odniósł poważne obrażenia. Roz- 

juszony jeyeń uciekł do lasu dopiero po jk 
strzałach madbieaaiaceoo leśniczeno. 


uzbrojony będzie w 9 dział 381 mm. 


tych 


Nawet 


Koszt przecież nie gra roli. Przeciwnie: 


drożej, tym lepiej. 

Jacht właściwie kosztuje nie drogo. Od 
100.000 dolarów. Tylko że obecnie nowego 
jachtu nie można dostać. Lepsze fabryki są 
całkowicie zajęte. Nie przyjmują nowych 


W Warszawie przebywa od soboty dnia 7 
bm. jeden z najwybitniejszych mężów stanu 
i polityków Stanów Zjednoczonych Am. Pół. 
gubernator stanu Pensylwania, p. George 
H. Earle, przybyły do Warszawy w towa- 
rzystwie swej małżonki i członka swego ga 
binetu płk. Victora Mather. 

Z Warszawy gubernator Eearle uda się 
na Śląsk i do Zagłębia Dąbrowskiego, inte- 


++ 


resuje się bowiem szczególnie. przemysłem 
górniczym, jako że stan Pensylwania posia- 
da największe w świecie kopalnie bitumi- 
czne i antracytowe, w których pracuje po- 
ważna ilość górników polskich. Gubernator 
Earle jest ostatnio najczęścjej wymienia- 
nym kandydatem na. stanowisko prezyden- 
ta Stanów Zjedn. Ameryki Półn. po upły- 
wie kadencji „Tzn Roosevelta. 


Pancerniki włoskie spływają na wodę 
Siły morskie Włoch 


Rzym. (PAT.) Dnia 22 sierpnia spuszczo- 
ny zostanie na wodę w Genui drugi 35.000 
tonowy pancernik włoski „Littorio“. Jak 
wiadomo, pierwszy z dwóch nowych olbrzy- 
mów morskich spuszczony był w Trieście, 
dnia 25 lipca br. Każdy z tych pancerników 
Wraz 


z czterema starszymi pancernikami, które 


częściowa zostały już zmodernizowane (Ce- 
Duilio, Doria) flota włoska li- 


zare, Cavour, 


czł 


Od 
czasów 


się na dwa miasta: 


wdziwą Francją nic wspólnego. Roz- 
dwojenie „jaźni* Paryża nie doty- 


czy wyłącznie kultury; w niemniejszym 
stopniu stosuje się ono do życia gospo- 
darczego, do wydatków codziennych. 


W całej Europie, a zwłaszcza w Pol- 
sce utarło się mniemanie, że Paryż jest 
najdroższym miastem na świecie. Poję- 
cie to jest zupełnie mylne, a polega na 
trwałym nieporozumieniu. Paryż drogi 
jest dla tych, którzy życzą sobie, aby ta 
kim właśnie był. Jeśli ktoś pragnie żyć 
w Paryżu kosmopolitycznym, utrzyma- 
nie będzie nader kosztowne, jeśli zaś 
potrafi zadowolić się normalnym ży- 
ciem prawdziwych Paryżan, wszystko 
będzie tanie „jak barszcz“. 


Najlepiej zilustrować wszystko cy- 
fremi wiarogodnymj i zaczerpniętymi z 
doświadczeń ostatnich tygodni. W pier 
wszorzędnych hotelach około Champs- 
Elysees pokój kosztuje przeciętnie 75 
do 100 franków za dobę. Wynosi to od 
15—20 złotych. Cena rzeczywiście wy- 
górowana! Ale nie zapominajmy o tym, 
że w okolicach Panteonu bardzo przy- 
zwoity i ładny pokoik otrzymać można 
za 10—15 franków (przeciętnie 3 złote)! 


Tak samo wygląda sprawa żywnoś- 
ciowa. Bywają obiady, które kosztują 
25, 50 lub nawet 100 franków, ale skro- 
mny człowiek potrafi się zadowolić wea 
le dobrym obiadem za 7 lub 8 franków, 
co wraz z nieodzownym napiwkiem wy 
nosi niecałe 2 złote. Ay taki obiad skła- 
da się z zupy lub zakąski, mięsa z kar 
ioflami i jarzyną, deseru, wina, kawy i 
pieczywa! Tak samo skromne śniadanie 
(bułki z masłem i kawa) skonsumować 
można w każdym „bistro“ za 2 franki 
(40 groszy). Czarna kawa w tych loka- 
lach kosziuia 54 centimów (10 zraoszy) W 


niepamiętnych 
Paryż dzielił 


stolicę Francji i śro- 
dowisko kospolitycz- 
ne, niemające z pra- | 


czyć będzie niebawem 6 wielkich pancerni- 
ków bojowych, 19 krążowników, 15 okrętów 
wywiadowczych, 44 kontrtorpedowce, 36 
torpedowców i 98 łodzi podwodnych. 

Livorno. (PAT.) W tutejszej stoczni spu- 
szczono wczoraj na. morze. kontrtorpedo- 
wiec „Camicia Nera". Okręt ten jest pierw= 
szym z serii 12-tu kontrtorpedowców, z któ- 
rych 6 zostanie wykonanych w tutejszych 
warsztatach. 


tańsze niż u nas 


najwytworniejszych zaś cukierniach 3 
franki (60 groszy). 


W Paryżu, chcąc żyć oszczędnie, pa- 


miętać należy o jednej rzeczy: jeść ko- 
lację przed godziną 9 wieczór. Po tej 


godzinie można tylko pić piwo, jedze- 


nie kosztuje już dość drogo, ponie- 
waż można coś dostać jedynie w wy- 
tworniejszych restauracjach, inne bo- 


wiem jadłodajnie są już nieczynne, a 
bary wydają przeważnie tylko trunki. 
W niektórych barach można jeszcze do 
stać „choucroute garni*. Potrawa ta 
składa się z dwóch ' wielkich płatów 
szynki na gorąco, jednej dużej parów- 
ki, kartofli i dużej porcji kapusty. Ce- 
na wynosi przeciętnie 7 lub 8 franków, 
a więc prawie tyle, ile cały obiad lub 
kolacja. Należy także pamiętać o tym, 
że w barach przy konituarze wszystko 
kosztuje dwa razy taniej, niż przy sto- 


Reprodukujemy oryginalne saba, przedstawiające park atrakcyj 
onegdaj udostepniony -dla publiczności na terenach Wystawy. 


czko), który został 
liku. Naprzykład duże piwo przy ko- 
tuarze kosztuje 1,25. Zostawiając bar- 
manowi 25 centów napiwku, wydaje się 
więc 1,50 (30 groszy), podczas gdy to sa- 
mo piwo, podane do stolika, kosztuje 
już 2,50 (50 groszy). 

Mówi się, że środki komunikacyjne 
pochłaniają w Paryzu moc pieniędzy. 
(W mzeczywistości jednak sprawa nie 
wygląda tak groźnie. Bilet kołei pod- 


Z wystawy światowej w Paryżu 


Bogate Amerykanki pławią się w zbytku 


Kraina dolara znowu w blaskach złotej koniunktury 


Oibrzymie sumy na kupno biżuterii — Najdroższe futra cieszą się popytem 


zepsuje cały wieczór. Ale przecież właści- 
cielka tych 50 karatów brylantów i 
stutysięcznych futer nie może jeździć zwy- 
kłą koleją ani zwykłym okrętem. 
cabine de luxe (kabina luksusowa) nie wy 
starcza. Ale od czego są jachty i salonki. ; zamówień. Zresztą kupno jachtu to właści- 
im |wie drobiazg. Utrzymanie za to stanowi po- 


Kandydat naprezydenta Ameryki w Warszawie 


ważną pozycję w budżecie: jacht parowy, 
lub żaglowy z dodatkowym motorem Diese- 
la kosztuje dziennie około 2000 dolarów. Też 
bagatelka. 

A salonka? To już jest znacznie tańsze. 
Bez względu na ilość osób płaci się za 18 
miejsc. To za przejazd podług taryfy kole- 
jowej. Do tego dodać trzeba od 75 do 95 do; 
larów dziennie za wynajęce wagonu salo- 
nowego, od 5 do 25 dziennie ża postój, no * 
za. utrzymanie podług cennika najdroższe- 
go hotelu. 

Tak wyglądają niektóre wydatki Boga; 


tych ludzi. 
Ale, ale, nie zapominajmy jeszcze o pew- 
nych szczegółach. W oknach niewielkich, 


lecz bardzo wytwornych sklepów w okoli- 
càch Fift Avenue można od czasu do czasu 
zobaczyć dyskretne „scandalettes*, inaczej 
mówiąc jedwabne pajęczynowe majteczki 
damskie, które kosztują 50 dolarów. To już 
zaczyna imponować. 

A czysto białe, czyli najrzadsze, Orchi- 
deje, które każda Amerykanka „kocha'* ja- 
ko przybranie swej sukni, kosztują od 54 
do 100 dolarów sztuka. O ile je można do: 
stać, gdyż przeważnie wszystko jest z góry 
zakupione. Przyjmuje się na nie zamówie- 
nia. jak na rasowe szczenięta. Nim przyjdą 
na świat. Jest taka firma Thomas Young 
Nurseries, która robi majątek na hodowli i 
sprzedaży tych kwiatów. 

I czyż można powiedzieć, że Ameryka nię 
wróciła do swej dawnej złotej koniunktury” 


w W dzielnicy iz hotele po 3 zł, obiady i kolacje po 2 zł, taksówki 


Lichota i drożyzna dla tych, co chcą PJWKCE 


(Korespondencja własna). 


ziemnej kosztuje 80 centów (16 groszy)» 
a „metrem“ dojechać można wszędzie 
za jednym biletem, bo przesiadać się 
wolno ile się zapragnie. A zobaczmy te- 
raz, jak wyglądają ceny osławionych. 
taksówek paryskich. Bardzo duży, maę 
wet jak na paryskie stosunki, kurs od 
dworca Północnego do Panteonu kosz- 
tuje mniej — więcej 10 franków, co 
wraz z napiwkiem wynosi £ zł 40 gr. 
Przecież tyleż płacimy w Warszawie, 
w Łodzi, czy w Krakowie za przeciętny 
kurs! 

Jeżeli istnieje ten drugi, drogi Pa 
ryż, śmiało można twierdzić, że całko 
witą odpowiedzialność za to ponoszą 
cudzoziemcy, którzy częstokroć z lubo- 
ścią dają się nabierać. Przyttoczę au* 
tentyczny, a wielce charakterystyczny 
fakt. Podchodzę do kiosku gazetowego 
i proszę o pocztówki. Mówię popraw- 
nie po francusku. Sprzedawczyni wzię 


(wesołe miasta 


ła mnie widocznie za Paryżanina i od 
powiada: „Nie mam dla pana nie odpo- 
wiedniego. Mam tylko liche i drogie po 
cztówki ala cudzoziemców“. Mówiąc :0 
pokazuje mi rzeczywiście karty nie do 
wzięcia. Na odchodnym kobiecina do- 
daje jeszcze: | 
wiedziałam, że pan tego 


„Od razu 
nie zechce wziąć! To dobre dia 
i moich (?!) Anglików "l X F.Y 
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CZCICIELE WOTANA 


Zamilkł na chwilę, jakby dla wywołania tym 
większego wrażenia i dokończył głośniej: 

— Twoja rodzona córka Hilda. 

Stary sołtys skrzywił się boleśnie. 

— Nie wspominaj mi o niej, Erich. Ja ale nie chcę 
nic wiedzieć o tej dziewczynie. Ona tak samo jak jej 
bracia, stała się zakałą naszej rodziny. Ja ich wydzie- 
dziczę Erich. 

— Spokojnie, Wilhelm! Spokojnie! — mitygował 
go pastor. — Nie przeczę wcale, że twoi chłopcy znaj- 
dują się nadal pod wpływem tego Johnkego, który z 
całej naszej młodzieży stara się zrobić zupełnie in- 
nych, obcych Niemców, nie takich jak my wszyscy. 

— Ten łajdak ale nie rozumie nic. On nie wie, że 
my tu spokojem i pracą wzięliśmy więcej, niż on mo- 
że nam dać. On nie wie, że wprędce nie zostanie po 
nas ani śladu, jeżeli zaniedbamy naszych starych 
zwyczajów i naszej dawnej dobrej mowy. On jest hy- 
cel i huncwot. On zabrał mi wszystkie dzieci i córkę 
też — gorączkował się sołtys. 

— Czekaj! Z Hildą nie jest tak źie. Hilda to dziś 
moja najlepsza pomocnica, Ona wraz ze mną dąży do 
unieszkodliwienia Johnkege. Ona go nienawidzi wię- 
cej, niż ty, Wilhelm. 

W bladoniebieskich oczach Withelma Ernina za- 
płonęły iskierki zaciekawienia i nadziei zarazem. Przy 
łożył szeroką łapę do ucha, aby ne uronić ani słowa 
z wyjaśnień pasora. Bo pijacka wrzawa, jaka pod- 
niosła się wokoło pożerającego łapczywie swoje eis- 
beiny Raschfressera, ucichła od pewnego czasu i pa- 
stor znowu począł mówić szeptem. A w miarę jak 
mówił, zafrasowana i spochmurniała twarz sołtysa 
poczynała się rozjaśniać. 

— No, tak! Ty masz głowę, Erich — oświadczył 
wreszcie z uznaniem, — To jest dobrze wykombino- 
wane. Ha! Ha! — roześmiał się ochrypłym głosem. 
Jak ty ale zdołasz załapać te pieniądze, co? 

Pastor zawtórował mu cichym, chytrym śmie- 
chem. 

— Bez pomocy Hildy prawdopodobnie by mi się 
mie udało, ale przy jej współdziałaniu chyba tak. Mó- 
wię ci, Wilhelm, że to jest złota dziewczyna. To mę- 
ski charakter. Oho! Kiedy się dowiedziała, że on za- 
durzył się w temtej Ance Gołąbkównie, odrazu zwró- 
ciła się przeciwko niemu. 

— Ty w tym też trochę maczałeś palce, nie? — 
wtrącił znowu z domyślnym zadowoleniem stary mły 
narz. 

— Zapewne. Ale nie o to chodzi. Słuchaj! Niech 
oni idą spokojnie na tę swoją wyprawę. Niechaj so- 
bie szukają do woli tych tam skarbów podziemnych. 
Ja postanowiłem, że nie będę im w tym przeszkadzać. 
Co mi to szkodzi, że pan Johnke pobawi się ze swoi- 
mi chłopcami. Jestem przekonany, że to wszystko 
jest głupstwo i że żadnych skarbów nie ma pod pa- 
łacem. 

— Tak! Tak! To wszystko głupstwo — potakiwał 
sołtys z roztargnieniem, patrząc jak przy wielkim 
stole kierownik spółdzielni przy hucznym śmiechu 
zebranych przypina rzeźnikowi cichaczem do kołnie- 
rza wycięte z bibułki olbrzymie ośle uszy. 

— Nie zwracaj uwagi na tych pijanych durniów. 
Słuchaj, co ci mówię, bo to jest ważniejsze — zgro 
mił go pastor. — Otóż cały ten niedowarzony Związek 
Czcicieli Wotana, do którego musiałem się zaciąg- 


MGR. JAN GEBAUER 


Powieść 


nąć dla dobra ogółu, jest zajęty wyłącznie przygoto 
waniami do owej wyprawy, a Johnke biega często do 
Teresinka. Może nawet za często, jeśli chodzi o te 
przygotowania, i zaczynam podejrzewać, że on na- 
naprawdę zakochał się w Gołąbkównie. No, to by mi 
ostatecznie wcale nie przeszkadzało — ciągnął dalej, 
jakby rozważając tylko na głos własne myśli. — Te- 
raz jest tak, że i Związkiem, i wszystkimi organiza- 
cjami, które zresztą są przeważnie nieczynne, bo ma- 
my przecież lato, zarządzam ja i Hilda. Twoja córka 
prowadzi całą korespondencję. Rozumiesz już pew- 
nie, że w porozumieniu z Hildą postarałem się tak 
ustalić datę przyjazdu tego człowieka, który ma tu 
przywieźć pieniądze, aby zastał mnie zamiast Johnke- 
go. Ja go przyjmę. Rozumiesz, Wilhelm? — rozwijał 
swój plan z chytrym uśmiechem. I w rozmowie z nim 
postaram się, oczywiście, tak rzecz wykręcić, aby do- 
stać do swych rąk całą subwencję. To będzie duża su- 
ma, Wilhelm! Nie bój się. Wystarczy na zapłacenie 
księżnie za łąki lubartowskie. Będziesz je mógł potem 
rozparcełować między naszych ludzi nawet za poło 
wę ceny sprzedażnej i wtedy dopiero oni będą Cię wy 
chwałać pod niebiosa, a ty zarobisz jeszcze więcej, 
niź się spodziewałeś. Rozumiesz mnie? No i co naj- 
ważniejsze — kończył — że my przecież nie popełni- 
my w ten sposób nic zdrożnego. Nic nie kradniemy 
nikomu. Wiemy, że wzmożemy tą drogą nasz stan 
posiadania, a o to chodzi przecież. 

— No tak, tak — przerwał sołtys. — Ale co bę- 
dzie z tym Johnkem? 

Pastor przypatrzył mu się ze zdziwieniem. 

— Jak to, człowieku? Czy nie domyślasz się tego? 
Zwolnimy go po prostu. Wtedy przecież nie będzie 
już nikomu potrzebny, nawet tym swoim berlińskim 
przyjaciołom. A zresztą — machnął lekceważąco rę- 
ką, jakby tę sprawę uważał za rzecz zbyt małej wagi, 
aby się nad nią dłużej zastanawiać, zresztą mam 
wrażenie, że on sam poda się do dymisji. 

Zobaczył w bladoniebieskich oczach sołtysa po- 
wątpiewanie, ale uśmiechnął się tylko i poklepał go 
protekcjonalnie po ramieniu. 

— Stary jesteś, Wilhelm — powiedział żartobli- 
wie. — Teraz widzę, że ty naprawdę jesteś już stary. 
Zapominasz zupełnie, że w pomoc nam przychodzi 
sprzymierzeniec, któremu na imię miłość. Otóż, jeżeli 
Johnke naprawdę zakochał się w tej Ance Gołąbków- 
nie i z nią się ożeni, to ona przecież szybko przerobi 
go na Polaka. To jest takie jasne, jak piwo naszej 
dobrej wdowy Klein — zakończył z krótkim śmie- 
chem. 

ROZDZIAŁ VII. 


W którym zaczyna się wyjaśniać zagadka Złota Renu. 


Informacje, jakich udzielił sołtysowi pastor Mi- 
chels, były najzupełniej ścisłe. Cały sztab Związku 
Czcicieli Wotana był od dłuższego czasu zajęty go- 
rączkowymi przygotowaniami do wyprawy po Złoto 
Renu. Dr. Johnke rzadko teraz ukazywał się na ko- 
lonii, a już prawie wcale nie bywał w piwiarni wdo- 
wy Klein, gdzie zbierała się wieczorami miejscowa 
starszyzna. Gdzie przebywał, tego dokładnie nie wie- 
dział nikt. Widywano go jednak czasami, jak powra- 
cał późnym wieczorem, zazwyczaj od strony Tere- 
sinka, niekiedy zaś aż dopiero nad ranem przyjeż- 


dżał rowerem szosą, może z jakiego miasteczka, a 
może nawet z Warszawy. 

Ci chłopcy, z których utworzył swoje zaufane gra 
no, również tajemniczo znikali o tym samym czasie. 
Mniej więcej od połowy czerwca stary Wilhelm Er- 
nin nigdy jakoś nie mógł zastać na młynie żadnego 
ze swoich trzech synów. To samo działo się z cztere- 
ma czy pięcioma innymi młodzieńcami, których ro- 
dzice też życzyliby sobie bardzo widzieć w domu, 
albo raczej w polu. Starzy z tego stanu rzeczy, oczy- 
wiście, wcale nie byli zadowoleni, ale synkowie jakoś 
zawsze umieli się zręcznie wyłgać od pomagania ro- 
dzicom. 

Okazało się naprzykład. że jeden z nich otrzy- 
mał nadzwyczaj absorbujące zajęcie u stolarza w po- 
bliskim miasteczku, dwóch pracowało w papierni, 
której wysoki komin dymił wiecznie w oddali, a po 
trzech młodych Erninów prawie dzień w dzień przy- 
biegał rudy Oskar Knopf — stangret księżny, bo © 
grodnikowi pałacowemu zaczęło nagle brakować rąk 
przy jakichś delikatnych pracach w cieplarni. 

Ojcowie ostatecznie mogli byli nie pozwolić sy- 
nom na te zajęcia, które wypadły akurat w czasie, 
kiedy najwięcej potrzebowano ich pomocy, czy to przy 
koszeniu lub zwożeniu siana, czy chociażby przy oko- 
pywaniu ziemniaków. Ale cóż?  Regularnie.w soboty 
chłopcy przynosili do domu zarobione pieniądze. A 
tym nie można było gardzić. Każdemu przydał sę ten 
żywy grosz. 

Stary młynarz wiedział już wprawdzie, oo ma są- 
dzić o tej niezwykłej gorliwości zarobkowej swoich 
synów, uśmiechał się więc tylko, nie czyniąc nad tym 
żadnych uwag. Ale, kiedy ten i ów z gospodarzy po- 
chwalił się wobec niego tą samą zaletą własnego po 
tomka, a wspomniał, że to dr. Johnke wystarał się o 
pracę dla jego chłopaka, a przy sposobności zagad- 
nął jeszcze o owe łąki lubartowskie, sołtys nie wytrzy- 
mał i burknął ozięble: 

— Ano, to wobec tego idźcie do doktora Johnke- 
go. On może namówi księżnę, aby wam oddała te łą- 
ki za darmo. 

Na razie jednak o łąkach lubartowskich zacichło 
Od czasu owego świniobicia u wdowy Klein o spra- 
wie tej prawie nie mówiono, a już proces jakby wy- 
wietrzał wszystkim z głowy. Bo też, co prawda, na 
gadanie nikt nie miał teraz czasu na Grobli. Zbyt du- 
żo było roboty w polu. Jakże? Sianokosy były w całej 
pełni. Chłopi machali kosami od wczesnego ranka do 
późnego wieczora, nad Wisłą, na mokradłach, gdzie 
tylko który miał łąkę. A babom też zbywało czasu do 
gadania, bo dla nich zaczął się okres podskubywania 
gęsi, segregowania puchu i dostarczania go do spół- 
dzielni, gdzie trzeba było użerać się z kierownikiem, 
aby nie oszwabił na łut czy dwa przy wadze. 

Ale o co chodziło właściwie? Co w mowie Związ- 
ku Czcicieli Wotana nosiło tę nazwę fantastyczną, za- 
czerpniętą z bohaterskiej sagi o Nibelungach? 

Jest pewne, że dr. Johnke nie przedsiębrałby za- 
pewne tej bądź co bądź ryzykownej wyprawy, a ża- 
den członek Związku Czcicieli Wotana nie mówiłby 
nic o Złocie Renu, gdyby nie Kurt Krebs. Któż to był 
taki? Znali go wszyscy. Każdy mieszkaniec kolonii 
Na Grobli, zapytany o niego, odpowiedziałby, że to 
syn Elzy — handlarki mlekiem. Odpowiedzi towarzy- 
szyłby zapewne zagadkowy uśmiech. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


W czarownym zakątku gór 


(List z nad Dunajca). 


(Dokończenie). 


Sami natomiast byliśmy świadkami 
siekawego incydentu granicznego, któ- 
ry został zażegnany przez strażnika w 
sposób niezwykle pomysłowy. Dunajcem 
przypłynęły z góry dwie wierzby i za- 
trzymały się na wyspie, położonej na 
środku rzeki. Przychodzi Czech i chce 
wierzby zabierać; po chwili jednak zja- 
wia się nasz góral i chce zrobić to samo. 
Nieporozumienie. Kłótnia. Gdy zatarg 
stawał się coraz ostrzejszy przybył na 
miejsce strażnik polski i przyoblekłszy 
twarz w marsową minę, nakazał obie 
wierzby narazie zostawić tam, gdzie le- lą 
żały. Następnie poszedł na pobliskie ska 
ły i z góry spojrzał wzdłuż linii słup- 
ków granicznych. Gdy wrócił, wydał ta- 
ki wyrok: 
chowi, druga Polakowi. 

Podobno w wydaniu tego sałomono- 


jedna wierzba należy się Cze- | 


nie zamieniłby się w konflikt dyploma- 
tyczny i nie figurował w przyszłości na 
porządku dziennym posiedzenia Ligi 
Narodów — złożyliśmy naszemu sympa- 
tycznemu strażnikowi, pochodzącemu 
jak się okazało z Poznańskiego — serde- 
czne gratulacje, 


Pieniny poznaliśmy dokładnie. Nie 
ominęliśmy żadnego ciekawszego szczy 
tu. W naszym dzienniku wycieczkowym 
znajdują się nazwy: Nowa Góra, So- 
kolica, Facimiech, Kąty. Ta ostatnia gó- 
ra nauczyła nas szacunku dla malowni- 
czych, ale zdawałoby się niegroźnych 
Pienin. Zaintrygowani kształtem tej 
niezwykłej wyniosłości, która wygląda 
jak symetryczny stożek, przy czym jest 
kilkakrotnie wyższa od piramidy Cheo- 


psa w Gizeh, postanowiliśmy dostąć się 


na jej ostry szczyt. Ścieżka była. łatwiej 
sza nawet niż przypuszczaliśmy, sądząc 


wego wyroku dopomogły mu same wie- po stromości zbocza, gdyż prowadziła 


rzby, z których jedna leżała na stronie | 
polskiej, druga na czeskiej. Swoją dro- 


PIRETA w górę, niczym na kopiec 
Kościuszki. Pod samym jednak szczy- 


= i pod naszą Wawin ścieżką, pro- 
wadzącą w tym miejscu przez nawisły 
zręb skalny, otworzyła się kilkuset me- 
trowa przepaść, na której dnie płynął 
spokojnie Dunajec. Do szczytu było już 
kilkadziesiąt zaledwie ctrów. Rozkosz o- 
siągnięcia tego szczytu zostawiliśmy jed- 
nak sokołom czy jeleniom, które podob- 
no w liczbie 12 sztuk na tej górze żyją. 
Pierwszy raz w Pieninach skapitulowa- 
liśmy, uznając się za pokonanych. 

Po pewnym czasie Pieniny nam już 
nie wystarczały. W dwudniowej wycie- 
czce zwiedziliśmy szlakiem Marszałka 
Piłsudskiego dalszą część Beskidów 
zachodnich ze szczytami: Przechybą, 
Radziejową (1265 mtr.) i Wielkimi Ro- 
gaczami. Zębaty masyw Trzech Koron 
stale nam towarzyszył w tej wędrówce. 
Co pewien czas, gdy osiągnęliśmy jakiś 
wyższy szczyt, wyłaniał się on na ho- 
ryzoncie z mgły oddalenia, będąc jak 
gdyby drogowskazem wśród tej części 
Beskidów, mało uczęszczanych przez tu 
rystów. Jedynym człowiekiem, jakiego 
spotkaliśmy po całodziennym marszu 
na wysokości około tysiąca metrów, był 
dziadek - żebrak, który mimo swych lat 
80-ciu mógłby zdystansować w chodze- 


ga za tak inteligentne rozsądzenie kon- | tem obleciał nas strach. Gęsty ae pia. któ: |niu po górach niejednego mieszczucha 


granicznego, który kte wie, cay rym porośnięta jest góra Kąty skończył 


METĘ ZPPA WT ES="OFTHR 


iw. sile wieku. Szedł przez góry, szuka- 


jąc osiedli ludzkich i litościwych ludzi. 

Na Przechybie mieliśmy sposobność 
podziwiać najcudniejszy chyba zachód 
słońca, jaki widzieć można w górach 
Przed nami roztaczała się ogromna do- 
lina, do której schodziły z jednej i dru- 
giej strony grzebienie górskich grzbie- 
tów. Najbliższe — najciemniejsze w to 
nie, niemal granatowe, dalsze — stop- 
niowo bledsze, jaśniejsze, aż na końcu 
doliny, daleko na horyzoncie, górował 
nad wszystkim ledwo dostrzegalny, pła- 
ski stożek Turbacza. Wisząca niska 
nad doliną czerwona kula słoneczna. 
przysłonięta lekko różowym  obłokiem, 
wysyłała światło zamglone, jak przez 


szybę mleczną, Z nad dolin zaczęły wsta 


wać wieczorne opary, które przesiąka- 
jąc stopniowo różowością zachodzące- 
go słońca, stawały się podobne do obło- 
ków. Ziemia i niebo podały sobie ręce, 
podtrzymując na nieboskłonie wspania- 
ły amfiteatr kilkunastu kondygnacyj 
górskich grzbietów, które teraz stały się 
jakby ciemniejsze i wyraźniejsze, wisząc 
zupełnie w powietrzu. 

Długo staliśmy oczarowani tym nie- 
codziennym widokiem, aż tarcza słone- 


czna, kończąc swą codzienną wędrówkę 


| skryła się za jeden ze szczytów... 
KONIEC. 
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Nowy nabytek polskiej floty handlowej 


S. A. „Żegluga Polska" kupiła statek „Lechistan” 


Wzrastająca z roku na rok w ilość 
ronażu okrętowego polska flota handlo- 
wa, wzbogaciła się w tych dniach o no- 
wy pierwszorzędny nabytek — statek 
motorowy  „Lechistan*, zakupiony od 
szwedzkiego towarzystwa „Svenska O- 
rient Linien“ w Góteborgu. 

„Lechistan** jest siostrzanym stat- 
kiem nabytego w ubiegłym roku „Le- 
wantii*. Od dnia 29 października 1936 
r. na zasadzie kontraktu dzierżawnego 
„Lechistan** (dawny „Hemland*) kursu- 
je na polskiej linii lewantyńskiej, utrzy- 
mywanej przez „Żeglugę Polską", prze- 
wożąc transporty pomiędzy portami 
Morza Śródziemnego i Gdynią, Obecnie 
drogą kupną statek przeszedł całkowi- 
cie na własność „Żeglugi Polskiej“, 

Transakcja ta jest całkowicie uzasa- 
dniona zarówno względami na walory 
hawigacyjne statku oraz rozwój samej 
linii, jak i okolicznością, że w ciągu 
kilku lat statek całkowicie będzie za- 
mortyzowany pod względem  dewizo- 
wym, co ma szczególne znaczenie gdy 
chodzi o nasz bilans płatniczy. Poza 
tym rentowność handlowa statku rów- 
nież jest zapewniona. 

„Lechistan* („Hemland*) wybudo- 
wany został na stoczni w Góteborgu w 
r. 1929. Posiada. on 3.240 ton D. W. Dłu- 
gość kadłuba wynosi ok. 88 metrów, sze 
rokość 13 metrów, zanurzenie 5 metrów. 
Statek zdolny jest rozwinąć szybkość 
12 do 12,5 węzłów i tym samym należy 
do najszybszych statków naszej żeglugi 
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2-letnie Liceum Gospodarcze 
Tow. Szkoły Hanclu Morskiego 

i Techniki Portowei w Gdyni 
przyjmuje zapisy na rok szkolny 1937/38. 


Warunki przyjęcia: 1) wiek od 16 do 20 
lat, 2) świadectwo ukończenia gimn. ogólno 
kszt. (mała matura), lub świad. ukończ. 6 
klas gimn. dawnego typu względnie szkoły 
równorzędnej. Kandydatki obowiązuje egza 
min wstępny z biologii lub chemii i języka 
polskiego. 

Uprawnienia: Ukończenie 2-let. Liceum 
Gospodarczego uprawnia do objęcia samo- 
dizelnych zarządów pensjonatów. hoteli i 
innych instytucji gospodarczych poza tym 
po odbytej praktyce zawodowej i po jedno- 
rocznej praktyce pedagogicznej daje zawód 
nauczycielki gospodarstwa do szkół zawo- 
dowych oprócz tego daje możnść dalszego 
kształcenia się na uniwersytecie. 

Opłaty szkolne: Wpisowe jednorazowo 10 
zł. oraz miesięcznie czesne zł 20 i 10 zł, na 
ponoc warsztatowe. Opłata za egzamin 
g: —. 


Uwaga! Przy Liceum znajduje się In- 
ternat dla uczenic. Opłata za mieszkanie z 
utnzymaniem wynosi zł 60.— miesięcznie 
płatnych przez 10 mies. Bliższych informa- 
cji udziela Sekretariat szkoły Gdynia, ul. 
Morska 77. tel. 16-36. 


handlowej. Jest on całkowicie przysto- 
sowany do przewozu łatwopsujących się 
towarów. 

Obecnie „Lechistan'* znajduje się w 
drodze z Morza Śródziemnego do Pol- 
ski. Po przybyciu do Gdyni w końcu 


doku w Gdańsku celem uskutecznienia 
normalnego remontu, po czym wróci do 
regularnej służby na polskiej linii le- 
wantyńskiej. Nowy ten nabytek naszej 
żeglugi handlowej opinia publiczna w 
Polsce powitać powinna z uznaniem i 


bież. miesiąca będzie on umieszczony w | radością. 


terenem nizinnym w Inowrocławiu, 


Z zawodów szybowcowyth w inowrocławiu 


Ogólnopolskie zawody szybowcowe. zorganizowane w tym roku po.raz pierwszy nad 
budzą szczególne zainteresowanie na Pomorzu i 


na Kujawach, które po raz pierwszy mają sposobność podziwiania pięknych ptaków, 
płynących bezszelestnie na wzór jastrzębi i bocianów nad równiną kujawską. Wspa- 
niałe prezloty naszych — prezważnie młodocianych jeszcze pilotów szybowcowych bu- 
dzą podziw. Szczegółowe sprawozdania z przebiegu zawodów zamieszczamy codzien- 
nie na stronie 2-giej. Tutaj zaś reprodukujemy kilka zdjęć z lotniska inowrocławskie- 
go. U dołu kierownictwo startu na lotnisku, u góry po lewej: prezes Aeroklubu Ku- 
jawskiego dr. Zborowski, a po prawej wiceprezes Aeroklubu Pomorskiego płk. Gile- 

wicz, obok niego dr. Łukowicz z Torunia. 


Prawie ćwierć miliona 


przyniósł Obronie Narodowej Dar Rolnictwa Pomorskiego 


W Pomorskiej Izbie Rolniczej odbyło się 
w dniu 6 bm. posiedzenie wydziału wyko- 
nawczego pomorskiego komitetu „Daru Rol- 
nictwa na F. O. N.* pod przewodnictwem 
prezesa p. Jana Donimirskiego, który złożył 
szczegółowe sprawozdanie ze swych prawie 
że całorocznych czynności wykonywanych 
w charakterze przewodniczącego wydziału. 


Oszukańczy muitimilioner naciąga? ludzi na pożyczki 
Przed sądem grodzkim w Tczewie sta- | sób, ale nie wszystkie jednak zgłosiły swe 


nął przeszło 60-letni staruszek, nazwiskiem 
Niski, oskarżony o dokonanie na terenie 
wsi okolicznych szeregu oszustw. Rozpra- 
wa miała miejscami przebieg b. wesoły, 

Niski wyszukiwał sobie odpowiednią o- 
fiarę, po czym przedstawiał się jej jako 
spadkobierca olbrzymiej fortuny, liczącej 
przeszło 58.000.000 zł, którą spodziewał się 
podjąć lada dzień. Twierdzenia swe popie- 
rał on zawsze plikiem dokumentów, które 
były albo zrecznie podrobione lub też nie 
posiadały żadnej wartości prawnej. 

Tak się jednak zawsze składało, że Ni- 
ski, milioner in spe, nie posiadał nigdy gro- 
sza przy Sobie i rozsnuwając przed łatwo- 
wiernymi słuchaczami piękńe miraże wła- 
snego i jego przyjaciół dobróbytu w przy- 
szłości, naciągał ich na mniejsze i większe 
pożyczki. Jednej gosposi nawet, w napły- 
wie wielkiej wspaniałomyślności, zobowią- 
zał się zapisać aż 200.000 zł., nie omieszkał 
jednak wyłudzić od niej „na teraz" 60 zł... 
W podobny sposób naciągnął on wiele o- 


OPO BELO PAY 2-1 DEO AAAA: U OE ROWY MORA 
Świecie 


— Lekkoatletyczne zawody międzymiasto- 
we. Na boisku odbyły się międzymiastowe 
zawody sportowe między reprezentacją 2 
sąsiednich miast, Chełmna i Świecia. W 
meczu tym reprezentacja miasta Świecia 
odniosła zwycięstwo nad przeciwnikiem w 
stowamku 06,5:435, 


pretensje, ponieważ jako ludziom rozsąd- 
nym (po niewczasie) wstyd było przyznać 
się de swej łatwowierności. 

Sąd skazał Niskiego na 7 mies. więzie- 
nia. 


. Dar na F. A N. rolnictwa pomorskiego 
zapisany jest: 


a) na koncie Wojewódzkiej Kom. Kasy Osz- 
czędności w Toruniu do dyspozycji wy- 
działu wykonawczego w sumie 81.820, — zł 

b) złożone ofiary na F. O. N. w innych in- 
stytucjach finansowych (Powiatowych K. 
K. O.) nie przekazane do Woj. K, K. O. 
w Toruniu — 29.294,69 zł, 

c) papiery wartościowe wraz z kuponami — 
nom. wartości — 1.430,— zł, 

d) zadeklarowany spirytus przez gorzelnie 
pomorskie w przeliczeniu na gotów- 
kę — 78.889,57 zł, 

e) świadczenia cukrowni pom. 47.000— zł, 

f) złożone przez urzędników Pom. Izby Rol- 
niczej, którzy ofiarowali również na Dar 
Rolnictwa na F. O. N. — 1.232,55 zł. 
Łączna zatem kwota dotychczasowych 


„Bund Deutscher kar Kao. na 
płęzesnych terenąc iemiec ożywioną 
antypolską działalność. 

„W ramach tej działalności Związek 
przeprowadził na Śląsku Opolskim i w Pru 
sach Wschodnich energiczną akcję przeciw 
ko wysyłaniu dzieci polskich na kolonie let 
nie dą Polski. 

Z innych wyczynów B. D. O. zasługuje 
na baczniejszą uwagę jego akcja przeciwko 
czytelnictwu prasy wśród ludności polskiej 
tych obszarów. Robota uświadamiająca na 
zebraniach BDO idzie w chwili obecnej w 
kierunku likwidowania w terenie czytel- 
nictwa prasy polskiej i jej kolporterów. Na 
jednym z takich zebrań na Śląsku Opols- 
kim wygrażano się wyraźnie „łobuzom, co 
w naszej wiosce roznoszą i kolportują ga- 
zetę polską". 

Opolskie „Nowiny Codzienne“ przynoszą 
w jednym z ostatnich numerów ciekawy o- 
pia takiej wałki zorganizowanych czynni- 


ków niemieckich w jednej z wiosek powia- 
tu opolskiego z Polakiem, kolporterem ga- 
zet polskich. 

„Kolporter, o którym mowa. jest bie m 
robotnikiem. Pracuje w tartaku i zarabia 
tygodniowo 18 RM. A wyżywić musi żonę i 
5-ro dzieci w wieku od 1 do 8 lat. Z rodziną 
zajmuje jeden pokój (o powierzchni 5,50 ra- 
zy 350 m.) u swego sędziwego ojca. Miej- 
sca brak, o wynajęciu innego mieszkania 
nie ma mowy, wszak starczy zaledwie na 
chleb powszedni. Gdy przed przeszło ro- 
kiem żona jego powiła bliźnięta, miejsco- 
wy oddział „Mutter und Kind* narodowo- 
socjalistycznej opieki społecznej pożyczył 
mu łóżko dla dzieci. Miał bowiem tylko £ 
łóżka. w których trudno pomieścić 7-osobo- 
wą rodzinę. 

Pożyczone łóżko staje się jednak tragedią 
dla biednego Polaka. Dnia 19. 7. zjawia się 


kontroler, bo rzekomo doniesiono, że łóżko | brane 


wosżażło marro zniazczoesa  „Przestaa Pan 


Zamiast dożynek — 
składki na FOR 


Godna naśladowania uchwała | 
rolników chojnickich 

Godny podkreślenia wyraz swej obo- 
wiązkowości wobec Państwa i Wojska 
dali członkowie oddziału powiatowego 
Związku Zawodowego Rolników w Choj 
nicach. Postanowili oto nie urządzać 
w tym roku tradycyjnego święta doży- 
nek a w to miejsce przeprowadzić od- 
dzielną zbiórkę na F. 0. N. w wysokości 
1 zł, od członka na listę zatwierdzoną 
przez władze. 

Brawo rolnicy powiatu chojniokie- 
go, oby wasz czyn znalazł jak najwięcej 
naśladowców! 


Ziazd Powstańców i Wojaków 
z powiatów kaszubskich 

Na zjazd ten zaprasza niżej podpi- 
sany komitet wszystkich powstańców i 
wojaków powiatów: morskiego, koś- 
cierskiego i wejherowskiego oraz dele- 
gatów ze sztandarami wszystkich pla- 
cówek, które brały udział w zjeździe 
1927 r. i wszystkich działaczy społecz- 
nych Związku Powstańców i Wojaków 
b. Okręgu Kaszubskiego. 

Jako dzień zjazdu wyznaczono dzień 
15 sierpnia br. dla uczczenia 17-roczni- 
cy wiekopomnego „Cudu nad Wisłą“ i 
„Dnia Żołnierza Polskiego“. 

„Niechaj zjazd ten zespoli nasze sze 
regi i da świadectwo, że idea. poświęce- 
nia į miłości dla Boga i Ojczyzny żyje 
wśród nas i że wierni tradycji Ojców 
naszych, każdej chwili jesteśmy gotówi 
stanąć w obronie naszej Ojczyzny”. 

Wolność! 
Związek Towarzystw b. Wojaków Qd- 
dział Pow, Gdańsk i Zarządy Oddziałów 
Powiatowych Związku Powstańców i 
Wojaków O. K. VIII Wejherowo—Gdy- 
nia—Kościerzyna—Kartuzy 
Kwiatkowski, kpt. Anweiler, A. Jeka, 
J. Zimny, St Knopkiewicz, prezesi od- 
działów Powiatowych. 


Dlaczego zmieniono koncesiona- 
riusza na linii autobusowej 
Grudziadz—Wąbrzeźno 


W związku z notatką pod tytułem „Nie- 
słuszna krytyka“, zamieszczoną w Nr. 162 
„Słowa Pomorskiego“ z dnia 18 lipca br. 
wyjaśnia Urząd Wojewódzki, że podane w 
tej notatce informacje w sprawie odebra- 
nia koncesji autobusowej na linii Grudziądz 
— Wąbrzeźno firmie „Walerian Żelewski” 
w Grudziądzu są niezgodne z prawdą. 

Firma „Walerian Żelewski* straciła 
wspomnianą wyżej koncesję nie dla „przy- 
czyn całkiem ubocznych, osobistych* — 
lecz odebrano jej tę koncesję z powodu złe- 
go stanu taboru, ustawicznych Skarg na to 
w prasie i z powodu nie płacenia przez Że- 
lewskiego należytości skarbowych. 


świadczeń rolnictwa pomorskiego na Fun” 
dusz Obrony Narodowej przedstawia się w 
pokaźnej sumie zł, 239.666,81. 

Dyr. kclei inż. Dobrzycki złożył w imie- 
niu wojewody p. min. Raczkiewicza gorące 
podziękowanie za wykazaną przez rolnie- 
twe pomorskie ofiarność na cele Funduszu 

kosa Narodowej i przyczynienie się wy- 
datnie do podniesienia obronności kraju. 


Śląsku 


roznosić tę polską gazetę — rądzi?ł — nawet 
ja mam z pówodu Pana kłopoty." 
Nazajutrz otrzymuje nasz biedak urzędo- 
wy list miejscowej organizacji „NSV“ — 
„Oddaj Pan do 23. 7. wypożyczone Mu łóż- 
ko, skoro nie potrafisz je Pan szanować" — 
tak mniej więcej brzmi treść listu. 
Oczywiście, biedny ale dzielny robotnik- 
Polak zaczął dochodzić właściwej przyczy- 
ny takiego traktowania. Dowiedział się. że 
o łóżku zadecydowała przewodnicząca miej 
scowego oddziału „Mutter und Kind". Tym 
lepiej — pomyślał. — Kobieta chyba ma 
czulsze serce od mężczyzny i uzna, że 7-0- 
sobowa rodzina nie może spać w 2 łóżkach. 
Napewno zostawią mu wypożyczone trzecie. 


Z tą nadzieją udał się do możnej pani, 
Co mu powiedziała? „Panie... Pan roznosi 
przecie polską gazetę, łóżko musi być oda- 
z powrotem, wszak jesteśmy w Niem 
czech, a mia w Palsca'l 


i 
+ 


ŚRODA, DNIA 11 SIERPNIA 1937 R. 


— Z powodu przebudowy toru tramwajo- 
wego na ulicy Wały między ulicą Chełmiń- 
ska Szosa i ulicą 3 Maja od jutra tj. 11 bm. 


ruch na linii nr. 2 będzie się odbywał z 
prześjadaniem. 


O 


Nasz letni konkurs 


Przypominamy, że termin składania 
kuporów upływa z dniem 15-go bm. o 
godzinie 12-ej w południe. Kupony na- 
leży w''"'©* w zamkniętej kopercie na 
adres „Dzień Pomorza* Bydgoska 56, 
lub do Filii — Szeroka 42 z dopiskiem 
(Konkurs fotograficzny). Trzeba rów- 
nież namiętać o czytelnym załączeniu 
swego nazwiska i adresu. 


Podziekowanie 


Na zorganizowanie w dniu 8 sierpnia 
br. wieczarnicy kursu młodzieży polskiej z 
Westfalii i Nadrenii złożyły dary w natu- 
rze następujące firmy pp. Arentowicz, Cy- 
bula, Grelewicz. Browar Kuntersztyn, Kucz 
kowski, Maćkowiak. Nowaczyk, Siódmiak, 
Smoleński i Stremel. 


Wszystkim ofiarodawcom, którzy po- 
parli imprezę młodzieży z Niemiec, składa- 
ją serdeczne podziękowanie 

Uczestnicy Kursu. 


(Czystość i higiena to nieodzowne warunki 
produkcji wyborowego mleka! 


Produkcja mleka wyborowego w Łyso- 
micach odbywa się w warunkach najbar- 
dziej posuniętej czystości i higieny, gdyż 
mleko zdrowe i czyste pochodzi od krów 
zdrowych i czystych, wydoione jest przez 
dojarzy zdrowych i czystych w oborze hi- 
gienicznej i czysto utrzymanej do naczyń 
czystych. przecedzone przez czyste cedzidła 
z.watą ochłodzone na chłodnikach czystych, 
przechowywane w chłodni mleczarskiej czy- 
stej, oraz nalewane do czystych butelek. 
Tyle razy przyłoczyliśmy „czyste”, bo wszy- 
stko w Łysomicach jest na tym oparte. Ca- 
ła produkcja wyborowego mleka musi być 
czysta i higieniczna. 


Rowerem via Toruń— Gdynia— okrąglak 


"an Piotrowski z zawodu rzeźnik z bra- 
ku pracy w Toruniu postanowił wyjechać 
do Gdyni. Wyjechać, ale jak? bez gro- 
sza ... głowił się biedak. Nagle przed uczy- 
ma stanął mu żelazny rumak uwiązany łań- 
cuchem do stojaka przed Urzę1»'m 3%karho- 
wym. Opatrzność Boska — pemyślał bie- 
dak, rozbił kłódkę, zamykającą rower i ja- 
zda do Gdyni. Wkrótce wrócił biedak z ni- 
czym do Torunia, gdzie został przytrzymany 
za kradzież roweru i pociągnięty do odpe- 
wiedzialności karnej. Mimo gęstych tłuma- 
czeń skazany został na karę więzienia przez 
3 miesięcy. 


Środa, dnia 11 sierpnia 


Z obrad Towarzystwa Restauratorów 


Sprawa aktesu do OZN — Dar jednorazowy na FON — 
Nowi członkowie j 


Liczne zebranie restauratorów, było 
onegdaj widownią ciekawych dysku- 
yj i gorących debat na. różne związane 
z organizacją tematy 

Zebranie zagaił prezes p. Wojdak. 
po czym p. Hermanowski odczytał spru 
wozdanie z ostatniego zebrania. Z ko 
lei przyjęto nowego członka p. Francisz 
ka Ziembę, właściciela Hungarii przy 
ul. Prostej 32. 

Ze sprawozdaria z zabawy w „Ti- 
voli“ odczytanego przez skarbnika, To- 
warzystwa pana Koplińskiego wynika 
że dochód czysty wynosi 870 zł. 50 zr. 
Wysoki stosunkowo dochód, należy 
przypisać sprężystej organizacji, oraz 
b. wielu ofiarodawcom fantów i napoi. 
Ta drogą Towarzystwo Restauratorów 
składa najserdeczniejsze podziękowa- 
nie tym wszystkim, którzy dopomogli 
czynem j darem do uwietnienia dorocz- 
nej zabawy. 


Następnie przystąpiono do sprawy 
akcesu do Obozu Zjednoczenia Narodo 
wego. Ponieważ Towarzystwo Restau- 
ratorów jest komórką e charakterze wy 
łącznie gospodarczym i apolitycznym, 
zdecyccwano wyłonić komitet w oso- 
bach: kierowr:ik p. prez. Wojdak, sekre 
tarz p. Hermanowski j skarbnik p. Ko- 
pliński — na ręce których poszczególni 
członowie mają zgłosić akcesy indywi- 
duałnie Jak wynika z obrad do OZN. 
zgłosili się nieomal wszyscy, a tym sà 
mym całe Towarzystwo Restauratorów 
w Toruniu wstąpi już w najbliższych 
dniach oficjalnie w szeregi nowego obo 
zu 

Bezpośrednio po tym, członkowie za 
deklarowali jedrorazowo 100 zł na FON 

W dalszym ciągu rozpatrywano spra 


Obrady zakończono miłą pogawędką 
przy szklance piwa. (K.) 


ja o cłarakterze ściśle wewnętrznym. 


Wieczornica młodzieży polskiej z Westfalii 
i Nadrenii 


W ub. niedzielę odbyła się w sali bana- 
nowej Domu Społecznego wieczornica t>- 
warzyska kursu dla nauczycielek i nauczy- 
cieli z Westfalii i Nadrenii, urządzona przez 
kierownictwo kursu. 

W pięknie udekorowanej barwami naro” 
dowymi i symbołami Polaków z zagranicy 
sali, z których szczególnie wybijał się jeden 
t. zw. „Rodło“ z napisem „Wytrwamy”*, ze- 
brała się doborowa publiczność. Pana Wo- 
jewodę reprezentował p. naczelnik Banko, 
p Starostę Krajowego p. naczelnik Rooh- 
of. A 

Wieczornicę zagaił okolicznościowym 
przemówieniem p. Pilarski. Głosem wzru- 
szonym, lecz pełnym mocy zakończył ha- 
słem „I nie ustaniemy w walce, siłę słuszno- 
ści mamy i mocą tej słuszności wytrwamy 
i wygramy“. Na twarzach zebranvch od- 
malował się po tych słowach wyraz skupie- 
nia i powagi. Po chwili rozległy się okla- 
ski, jakby w dowód. że słowa wypowiedzia- 
ne nie są czczym frazesem. 

Wieczornicę rozpóczęto pieśnią Polaków 
z zagranicy p. t.. .Wszystko od wieków“ w 
wykonaniu chóru kursistów pod dyr. p. Ko- 


Na mistrzostwa wodne. 
Pomorskiej Chorągwi Harcerzy 


W stałym dążeniu do rozwoju tężyzny 
1ie tylko duchowej, moralnej, ale i tężyzny | 


siała, związanej z rozwojem w harcerstwie 


wszelkiego rodzaju sportu — Komenda Pc- 
morskiej Chorągwi Harcerzy organizuje 
zorocznie zawody sportowe o mistrzostwa 
Chorągwi. Mistrzostwa te, zakrojone na sze- 
soką skalę i będące rok rocznie terenem 
izlachetnej walki © prymat harcerski na 
Pomorzu, odbywają się w dwóch odrębnych | 
yrupach. Osobno odbywają się zawody lek- | 
toatletyczne, osobno zawody pływackie, ka | 
akowe i żeglarskie. | 

W roku bieżącym mistrzostwa wodne od | 
sda się w Pucku, w dniach 14 i 15 bm, 
tdzie harcerze, dotychczas popisujący się 
ylko na małych wodach, zmierzą się z ży- 
viołem morskim w walce o pokonanie prze 
trzeni i niekiedy bardzo groźnych fal mor- 
kich. 

Zawody pływackie i kajakowe oraz re- 
'aty żeglarskie odbędą się w grupach dla 
nłodszych i starszych. Ogółem odbędzie się 
.8 konkurencyj pływackich i kajakowych, 
v których weźmie udział 170 zawodników- 
iarcerzy; poza tym odbędą się 3 konkuren- 
je regat żeglarskich, do których zgłosiło 

| 


ię 30 załóg z terenu całego Pomorza. 
Drużyny i hufce harcerskie walczyć bę- 


lą, poza walką o mistrzostwa, o dwie na- | 
rody przechodnie. Jednej, ufundowanej dla 
nistrzowskiego hufca przez Komendę Po- 
aorskiej Chorągwi Harcerzy, bronić będzie 
tufiec toruński, który zdobył ją już dyra ra- 


Kino „ARIA | 9% środy |, 


el. 21-63 elki 


eny miejsc: Balkon 1.0 zł 
'arter 0.50 zł.  Pocz. codz. 5.50 pódwójry 
8.50, w nied z. 2.50, 5.50, 8.50. program 


San Fra 


zy, drugą nagrodę ufundował dla najlep: 
szej drużyny żeglarskiej p. burm. Sieradz- 


ki z Chojnic i tej bronić będzie drużyna że- | 


glarska z Chełmży. Pomyślne „wiatry“ z 
całege Pomorza „wieją”, żę wszystkie dru- 
żyny i hufce.: które zgłosiły swój udział w 


mistrzostwach, przygotowują się sumiennie į 


do walki. która ma wykazać. jaki jest po- 
stęp pracy harcerskiej na wodzie, zwłasz- 
cza na morzu... 


+. 


lankowskiego. Chór wykonał poza tym sze- 
reg pieśni patriotycznych i ludowych. 

Następny punkt programu — recytacja 
zbiorowa p. t. „Rodło“, w której partie solo- 
we wykonali: pp. Groblewska i Kóska, wy- 
padł nadzwyczaj efektownie i wzbudził 
szczery zachwyt wśród publiczności. „Re- 
dło* — godło Polaków w Niemczech — 
przedstawia stylizowaną Wisłę na czerwo- 
nym tle z Krakowem — ojcem i Wisłą — 
matką. 

Po „haśle Pelaków w Niemczech“ wystą- 
piła grupa w strojach ludowych; która wy- 
konała inscenizację p. t. „Z biegiem Wisły“. 
W poszczególnych fragmentach widzieliś- 
my Śląsk, Krakowskie, Warszawę i polskie 
morze, a wszystko przedstawione w sposób 
prosty i bezpośredni i pozwalający widowni 
odczuć myśli i marzenia tych, co nie z wła” 
snej woli muszą przebywać poza granicami 
Ojczyzny. 

Publiczność. najżywiej zareagowała. ra 
ostatni numer programu: w takt melodii lu- 
dowej na salę wbiegła barwna grupa w etro 
jach regionalnych. Odtańczone z werwą tro- 
jaka, krakowiaka i mazura. Największy 
sukces odniósł mazur, to też mimo zmęcze- 
nia i spóźnionej pory powtórzono gc po raz 
wtóry. 

Miłą niespodziankę sprawiły dzieci z ko- 
lonii „tańcem marynarzy“. Dziewszęia tań- 
czyły swobodnie, bez zażenowania, lekko 
wdzięcznie, jakby były prawdziwymi mary- 
| narzami. 
| Całość programu wykonana byla spraw- 

nie i dobrze dzięki sprężystemu i tarann=- 
| mu przygotowaniu całego zespełu przez in- 


| struktorkę świetlicową p. Tołę Wernerównę, 


| której nalezy się za to specjalne wyróżnie- 
nie. 

Po wieczornicy odbyła się zabawa tanecz- 
na która w miłym nastroju przeciągnęła się 
do biąłego rana.. 


300 zł za jazde po nieprzepisowej 
stronie 


Przed Sądem Grodzkim 
pociągrięty został do. odpowiedzialności 
karnej rolnik Maks Benzel z Przysieka. 
który przez swą lekkomyślność wzgl. nied- 
balstwo spowodował w dniu 14 kwietnia br. 
wypadek najechania na szosie. Benze] wra 
cał z Torunia wozem mleczarskim pow ożo- 
nym przez parobka Wiknicha któremu pole 
cił jechać lewą stroną szosy z powodu oka- 
leczenia konia, który nie mógł iść po twar- 
dej nawierzchni szosy lecz po piasku z bo- 
ku. Naprzeciw jechał rowerzysta Zygmunt 
Fiszer z Torunia, czyściciel okien wystawo 
wych który powracał do domu. W miedzy- 
czasie ze strony Torunia ukazało się auto 
ciężarowe na sygnały którego jadący wo- 
zem Benze] nie reagował i dopiero gdy au- 
to chciało wóz minąć Benzel raptownie skrę 
cił w prawo tak iż auto wpadło na tył skrę 
cającego w prawo wozu oraz na rowerzystę, 
który jechał naprzeciw a nie mógł z powo- 
du braku miejsca nigdzie skręcić. Fatalne 
było zdarzenie, bo auto odrzuciło wóz do 


w dniu 3 bm. 


OE + 


m w  najromantyczniejszym mieście świata. 
W roli wio | JEANETTE MAC DONALD 
CLARC GABLE. 


| rowu. w prawą stronę — a rowerzystę w 
| lewa tak 1ż ten padł bez przytomności do 
| rowu a zniszczony rower poz etał na szosie. 
| Ciężko poturbuwanego rowerzystę przejeż- 
| dżająca turmanka odwiozła do sżpitala — 

u sprawca wypadku Benzel z rozbitym wo- 
| zem udał się do domu. / 


nej Pezizel za lekkumyślną nieprzepisową 
| jazdę na szosie przezco spowodował ten wy 
padek. nie poczuwa się do winy oświadcza- 
jąc iż nie wie jak się to stało. Jechał nie- 


szał. uopiero skręcił na zwróconą uwagę na 
prezciw jadącego rowerzysty lecz było już 
zapóźno. — Sąd wychodząc z założenia iż 
winę tutaj ponosi tylko Benzel przez lekce- 
ważenie przepisów drogowych skazał go 
na karę gzzywny 300 zł z zamianą w razie 
nieściągalności na areszt licząc po 5 zł 
dzień oraz ponoszenie wszelkich kosztów 
sądowych. 


-Najbardziej emocjonujący konflikt erotyczny 


Paciąznięty -do odpowiedzialności kar- | 


prawidłowo — lecz sygnałów auta nie sły- | 


Szeroka 1-3 Tel. 13-7«. 


— Polskie Biaro Podróży „Orbis" org5- 
nizuje w porozumieniu z Korporacia Kup 
ćów Chrześcijańskich msrieczee na Tarsi 
do Królewca w * 15 do 48 
sierpnia. Koszt przejazdu wra. z paszpor- 
tami i ustępem wynosi około 70 zł  Zsłoe 
szenia możliwie odwrotnie na!eży kierować 
do sekretariatu Korporacji lub „Orbisu* 


Wycieczka do Królewca 


Wyiazd dnia 14 bm. — Cena zł. 70,—. 
Zapisy w Orbjsje do dnia 12 bm. 


KALENDARZYK, 
Środa 11. 8. — Zuzanny. 
Czwartek 12. 8. — Klary 
Piątek 13. 8. — Hipolita. 


DYŻUR APTEK 

W śródmieściu ..Centralna* — wl. Cheł- 
mińska Na Bydgoskim „św. Anny" — ul 
Mickiewicza. Na Mokrem „pod Łabędziem* 
— ul. Kościuszki. Na Jakubskim „Nadwi- 
ślańska” — ul. Luhicka 

KINA: 

ARIA — „San Francisko“ i „Małżeństwo z 

miłości* (pramiera). 
AS — „Narzeczona z Wiednia“, 
MARS — „Cowboy - bohater". 
ŚWIT — „Tajemnica starggo zamku”. 


37 TEATRU 
= EMI POMORSKIEJ | 


REPERTUAR TEATRU 
ZIEMI POMORSKIEJ. 


Środa, dnia 11 b. m. 
Czwartek. dnia 12 b. m. 


'„PAPA* Z KAZIMIERZEM JUNOSZĄ. 
STĘPOWSKIM. 


W najbliższą sobotę w Teatrze Ziemi 
Pomorskiej odbędzie się przedstawienie 
premiery komedii pt. „Papa“. Zaznaczamy, 
że „Papa“ należy do najbardziej udanych 
sztuk spółki autorskiej G. A. Caillavet'a i 
R. De Flers'a. Rolę tytułową kreuje dosko- 
nały artysta filmowy i sceniczny p. Kazi- 
mierz Junosza - Stępowski, który w sztuce 
tej jest naprawdę rozbrajająco uroczy. 

Na scenie toruńskiej, sekundują artyś- 
cie pp.: Łukowska, Ilcewicz. Cybulski, Su- 
rzyński, Korowicz, Zbierzowska, Ippoldtów- 
na, Piekarski, Sroczyński. $ 

Reżyseruje p. Piekarski. 

Oprawa dekoracyjno - kostiumowa p. 
Małkowskiego. 

Przypominamy, że na sobotnie przedsta- 
wienie abonamenty nieważne, w niedzielę 
wieczór ważne już z dopłatą. 


Napad na ul. Odrodzenia 


Dnia 9 bm. około godz. 23.30 przy ul. 
Odrodzenia w Toruniu Kruszyński Włady- 
sław. zam. w Toruniu przy ul. Bartosza Gło 
wackiego 17, został napadnięty * pobity 
przez 2-ch osobników, przy czym w czasie 
szamotania się 'zagubił wzgl. skradziono 
mu 21 zł. gotówki. W wyniku przeprowa- 
dzonych dochodzeń  przytrzymany został 
Bąkowski Konrad lat 27 bezrobotny z To* 
runia, zaś drugi sprawca Runau Jan lat 22 
z Torunia zdołał zbiec. 


Z Urzedu Stanu Cywilnego 


Dnia 10. 8. 1937 r. zapisano w księgach stanu 
cywilnego: 

Urodzenia: robotnik Kazimierz Szymborski — 
Wiesław; Ślusarz Jan Jankowski — Roman, ma- 
larz Jan Skólmowski — Barbara, strażnik granicz- 
ny Stanisław Cholewiński — Jerzy, 2 nieślubnych 
synów, — Kazimierz i Tadeusz. 


śluby: podoficer zawod. Wacław Markiewieź 
— Władysława Nowicka. 


Zgony: Aleksandra Pawlikowska, Jęczmienna 
15, łat 16; Roman Stocki, Polna 72, 2 miesiące 
Maria śŚlebioda, Szosa Chełmińska 103, 9 mies.; 
Stanisław Chrzan. Pod Dębową Górą lat 48; Ire- 
na Wyraszko, Batorego 79, 4 mies.; Anastazja Cy- 
rzan, Wałdowska 27/29, lat 37, 


teatr w objeżdzie. 


Te sportu 


KURS DLA PRZODOWNIKÓW 
GIER SPORTOWYCH. 


W dniach od 18—28 sierpnia br. w Okrę- 
zowym Ośrodki WF. w Toruniu odbędzie 
się kurs dla przodowników gier sportowych 
w szczególności zaś piłki ręcznej. organizo- 
wany przez Polski Związek Piłki Ręcznej, 
w którym wezmą udział kierownicy sekcji 
gier sportowych z okręgów warszawskiego, 
łódzkiego, poznańskiego i pomorskiego. 

Kurs prowadzić będzie trener PZPR. n. 
Kłyszejko. 


Informator 
dla pszyjezdnuychh 
w Sormmim 


Najlepsza okazja Kupna 


Najstarsza i pierwsza Polska Centrala tycz- 
na Franciszek Seidler, Rynek  Staromiejs 16 
(obok ty) tel. 15-74. Dostawa dla kas cho- 
rych, klinik ocznych i dla woiska, 


i. Malżeństwo z miłości 


| 
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Wiadomości sportowe 


WYNIKI TRZECIEJ OLIMPIADY ROBO- 
TNICZEJ W ANTWERPII. 


W Antwerpii zakończona została trzecia 
sportowa olimpiada robotnicza. Zgromadzi- 
ła ona ogółem 21 tysięcy zawodników z 16 
państw. Zgodnie z przewidywaniami naj- 
lepsi okazali się zawodnicy suwieccy. Za- 
wodnicy sowieccy ustanowili na olimpia- 
dzie 4-ry rekordy Światowe, z tego trzy w 
podnoszeniu ciężarów, a jeden w pływaniu 
na 100 m. stylem klasycznym. Rekord pły- 
wacki zawodnika Boitsanko wynosi 1:07, 
podczas gdy oficjalny rekord światowy, na- 
leżący do Amerykanina Higginsa wynosi 
1:10 sek. Rekord Amerykanina został po- 
prawisny wczoraj przez Francuza Carton- 
neta, ale Francuz uzyskał również wynik 
gorszy od sowieckiego pływaka, a miano- 
wicie 1:09,8 sek. Rekordy sowieckich zawod 
ników oczywiście nie zostaną zatwierdzone 
przez międzynarodową federację pływac- 
ką, gdyż Rosja Sowiecka nie należy do fe- 
deracji. 

Wyniki finałowe ważniejszych konkuren- 


cyj olimpijskich przedstawiają się nastę- 


pująco: 
Piłka nożna. 


W piłce nożnej sensacją była porażka 
reprezentacji hiszpańskiej (a właściwie ka- 
talońskiej). Hiszpania przegrała z Rosją 
Sowiecką 1:2, po zwycięstwach nad Holan- 
dią 5:0 i Belgią 2:0. Rosja Sowiecka wyeli- 
minowała również Francję 7:1. Do finału 
zakwalifikowały się Rosja Sowiecka i Nor- 
"vegia. Zwyciężyła Rosja 2:0. 

Lekkoatletyka. 

W finałach zawodów lekkoatletycznych 
uzyskano następujące wyniki: 

100 m. — Savolainem (Finl.) 10.9 sek. 

200 m. — Lulko (Sow.) 22,9 sek, 

400 m. — Sverre (Nor.) 51,3. 

1500 m. — Salmi (Finl.) 4:10,2 sek. 

800 m. — Robigou — (Fr 2:00,3. 

400 m. przez płotki — Bernardgrutter 
(Szwajc.) 57,7. ; 

~ W dal — Lethonen (Finl.) 7.12 m. 

Tyczka — Ozolin (Sow.) 4.20 m. 

Trójskok —.Tuomi (Finl.) 14,22. Y 

Dysk —.Wojakow (Sow.) 44,30. 

Oszczep — Artonen T a d 

Kulä — Ello (Finl.) 14,68. y 

4X100 m. — Norwegia 44,8. ERa 

4X400 m. — Norwegia 3:33. 

Pięciobój — Klette (Norw.) 2943 pkt. 

Dziesięciobój — Buhlman (Szwajc.) 6039 


pkt. 
Maraton (25 km.) — Lustonen (Finl.) 
1:25:11,4. 
Sztafeta 400 X 300 X 20 X 100 m. — 
Norwegia 2:02,8. . 
5.000 m. — Znamiejski (Sow.) 15:23,3. 
i 110 m. płotki — Lethinen (Finl.) 16,1. 
Wyniki pań: 
100 m. — Herberts (Hol.) 14 sek. 
Qszczep — Pokorowa (Czech.) 33,72 
W da] — Karpowicz (Sow.) 5,43. 
Wzwyż — Karpowicz (Sow.) 150. 
Trójbój — Livikaja (Sow.) 1388 pkt. 
Sztafeta 4X100 m, — Francja 56,2. 


POWODY DYSKWALIFIKACJI 
WIOŚLARZA BRAUNA. 


Zarząd Pol. Związku Tow. Wioślarskich 
wydał komunikat, w którym podaje powody 
ukarania dyskwalifikacją na okres jednego 


` roku (od 31 ub. m. do 1 lipca 1938 r.) Jerze- 


go Brauna, jednego z najlepszych wioślarzy 
polskich. Z komunikatu P. Z. T. W. wyj- 
mujemy następujące fragmenty: ; 

„Już w cząsie podróży do Budapesztu za- 
chowanie się zawodnika Jerzego Brauna 
wobec niektórych członków kierownictwa 
reprezentacji pozostawiało wiele do życze” 
nia: Fakty te nie stałyby się jednak powo- 
dem ingerencji władz związkowych, gdyby 
nie incydent, jaki miał miejsce w lokalu 
klubu MAC. w Budapeszcie w czasie rozda- 
nia nagród. Mianowicie w chwili, kiedy 
prezes Węg. Zw. Wiośl. wywołał osadę W. 
T. W. Warszawa celem wręczenia jej pa- 
miątkowych medali — podniósł się zawod- 
nik Jerzy Braun i wśród ogólnej ciszy wy- 
powiedział kilka słów w brutalnej gwarze 
ulicznej. Słowa te. były słyszane przez 
przedstawicieli naszych placówek dyploma- 
tycznych, wszystkich obecnych Polaków o- 
raz Węgrów, z których wielu rozumie i mó- 
wi po polsku. 


„Natychmiast po tym incydencie obecni 
podczas rozdania nagród przedstawiciele P. 
Z. T. W. złożyli przedstawicielom dyploma* 
tvcznym w Budapeszcie wyrazy ubolewania 
i złożyli zobowiązanie, że Jerzy Braun zo- 
stanie za swój postępek odpowiednio przez 
władze związkowe ukarany. Odpowiednie 
oświadczenie złożone zostało również przed- 
stawicielom władz węgierskich". 


RAID PAŃ 
AUTOMOBILKLUBU POLSKI 


Tegoroczny raid pań Automobilklubu 
Polski jest siódmą z kolei imprezą:tego ty- 
pu. Pierwsz” raid pań A. P. odbył się w 
1926 roku — ostatni przed latami demotory- 
zacji rozegrano w 1930 roku. W roku bie- 
żącym raid pań odbędzie się w dniach 18 i 
19 września. | 

W roku bieżącym komisja sportowa A. 
P. po dłuższej dyskusji jednogłośnie uchwa- 
liła przyjąć następujące zasady regulami- 
DY. 

Próbą nerwów, jest próba oznaczona li- 
terą „A“. Jest to próba uruchomienia sil- 
mixa. Odbywa się ona przed każdym star- 


tem do etapu t. j. dwukrotnie i polega na 
rozruszaniu silniką rozrusznikiem przez 
kierowczynię. Na wykonanie tej próby 
przeznaczono 30 sekund, od których odlicza 
się czas zużyty na próbę. Pozostałe sekun- 
dy zamienia się na taką samą ilość punk- 
tów dodatnich. 

Próba wytrzymałości fizycznej jest pró- 
ba „B“ (jazda. okrężna). Zawodniczki wy- 
startują w sobotę 18 września o godz. 7 rano 
z Warszawy, drogą na Łomianki, Modlin, 
Sierpc, Grudziądz, Starogard, Skarszewy, E- 
giertowo do Gdyni. 

Następnego dnia o świcie (start o godz. 4 
rano) kierowczynie odbędą drugi etap: z 
Gdyni przez Wejherowo, Kartuzy, Koście- 
rzynę. Starogard, Grudziądz do Warszawy. 
Etap I wynosi około 404 km, etap II — cko- 
ło 470 km. 


-~ 


SPRAWA ZATARGU W PIŁKARSTWIE 
ŚLĄSKIM 


Prezes Polskiego Związku Piłki Nożnej 
płk. Glabisz za pośrednictwem PAT'a zwró- 
cił się z odezwą do śląskich klubów piłkar- 
skich w której omówił sprawę zatargu po- 
wstałego z powodu zawieszenia K. S. „Dąb“ 
i wyznaczenia komisarza. 

W odezwie płk. Glabisz stwierdza, iż 
szerzycieli anarchii trzeba usunąć i wymie- 
rzyć im zasłużoną karę. Prezes PZPN. 
stwierdza iż lepiej mieć w organizacji choć 
by o 100 działaczów czy o 100 klubów mniej 
byle nie dopuścić do podkopania dyscypli- 
ny onganizacyjnej. 

Podkreślając wartości dotychczasowe 
OZPN płk. Glabisz wzywa do opamiętania 
i nie słuchania haseł głoszonych przez de- 
magogów w imię ich osobistych interesów. 


Zdjęcie nasze przedstawia moment przybycia na metę w Kielcach zwycięskiego ze- 
społu. Ludność entuzjastycznie obrzuca kwiatami zwycięzców. 


O CE 


Pensionarka-pływaczka 
uratowała matkę z dwojgiem dzieci 


W miejscowości Thormery we Frane 
cji 18-letnia pensjonarka, Monika Ju- 
liotte, uratowała życie trzem osobom ką 
piącym się w Sekwanie. Fakt ten miał 
miejsce w pierwszych dniach sierpnia 
podczas kąpieli przedpołudniowej. Pan 
na Juliotte jak zwykle odbywała swe sa 
motne treningi do wyścigu pływackiego 
przez kanał La Manche. 


ci pod opieką matki. W błyskawicznym 
ułamku sekundy panna Juliotte podpły- 
nęła do tonących osób i splotła się z ich 
dłońmi, po czym z tak znacznym bala- 
stem powróciła na wybrzeże. Zebrana 


| publiczność, która w niemym podziwie 


przyglądała się czynowi panny Juliotte, 
wyraziła głośno swe uznanie dzielnej 
uczennicy. Szczególnie serdeczny prze- 


W pewnym momencie zauważyła ja» | bieg miało podziękowanie, złożone przez 
przechylił się kajak, wiozący dwoje dzie į matkę 7 i 8-letnich córeczek. 


szczerze nas zaśmucił, 
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NOTOWANIA GIEŁDY WARSZAWSKIEJ 


Dewizy 
Belgia 89,15 80,33 88,07 — Berlin 212,97 212,11 


— Gdańsk 100,20 99,80 —  Amst. 292,00 292,72 
291,28 -— Kopenhaga 118,09 117.51 — Londyn 25,39 
26,46 26,82 — Nj czek 5,80 i jedna czwarta 5,27 
trzy czwarte — Nj. kabel 6,20 i jedna czwarta, 5,80 
i pół, 5,28 — Oslo 132.88 182.22 — Paryż 19,88 18,93 
19,83 — Praga 18.44 18.49 18.898 — Sztokholm 
186,10 136,43 185,77 =— Zurych 121,50 121,80 121,20 — 
Wiedeń 99,20 98.80 — Mediolan 27,98 27,78 — Hel- 
sinki- 11,70 11.64 — Montreal 5,80 5,27 i pół, Tel 
Aviv 26,25 26,11. 
Tendencja mocniejsza. 
Waluty 


Belgia 80,33 88.90 — dolary ameryk. 5,20 i pół 


5,27 — dol. kanad, 5,29, 0,26 i pół, floreny hol. 292,72 
291,00 — franki franc. 19,93 18,81 — fr. szwajc. 


121,80 121,00 — funty ang. 26.46 26,30 — lden 
gd. 100,20 99,80 — peig czeskie 17,80 17,00 = kw 


duńskie 118,09 117,23 — kor norw 182,88 181,90 — 
kor szwedzkie 136,43 — 135,45 — liry wł. 25.00 


28,50 — marki fin, 11,70 11,20 — marki niem. 137.00 
133,00 — szyl austrj. 99.20 98,50 — marki srebrne 


149,00 146.00 — Tel Aviv 26,25 26.00, 


Akcje. 
Bank Polski 106.50 Węgiel 24.00 28.25 — il~- 
pop 50,75 — Norblin. 68,00 62,75 — Starachowice 


82.25 — FHaberbusch 39.00. 
Tendencja przeważnie mocniejsza. 
Papiery ? 

4 i pół wewn. 57,00 57,25 — 3 proc, inwest. pierw 
sza emisja 69.00 — 68,75 serie nie notowane — 
8 proc. inwest. druga emisja 68,38 serie 83.00 — 
4 proc. premj. dolarowa nie notowana — 4 proc 
konsolidacyjne 58.00 58,13 — 8 zlmskie dol. gwa- 
rant. 70.00 kupon 10.76 — 4 i pół proc. ziemskie 


sana piąta 56.88 — 5 proc. Warszawy 1933 roku 
81,75 62.00 — Tendencja dla pożyczek 
vérsymans. zi. 


a X 


Dnia 7 sierpnia 1937 r. zmarł niespodziewanie 
$. p- $ 


Rządowy Komisarz Min. Komunikacji na Stoczni Gdańskiej 
W Zmarłym tracimy niezapomnianego Naczelnika, którego wczesny 


Cześć Jego pamięci! 
Wdzięczni Współpracownicy 


Rządowego Komisarza Ministerstwa Komunikacji 


i listów okojne. Obroty żyta „198 
s jęczmienia 108 210. 


zgon 


NOTOWANIA GIEŁDY ZBUZUWO-TUWAROWEJ 
W BYDGOSZCZY 
z dnia 10 sierpnia 1937 r. 


Łboza 
Żyto nowe 21,50—22,00; pszenica stara 28,50—29; 
owies nowy 19,25 — 19,75; jęczmień browarowy 
20,80 — 211—; jęczmień 114—115 f, h. 15 ton 18,30 
18,— 18,25; —  Usposobienie spokojne. 


Przetwory młynarskie 
Nowe standarty: 

Mąka żytnia gat. I 0—65 proo. 81,75—32,25; razo 
wa 0—95 proc. 27,25—28,25; mąka psz. gat. Ia 0—$5 
proc. 41—42,50; razowa 0—95 proc. 34,75—38,75; 0- 
tręby żytnie z przem. stand. 16,75—17; pszenne 
miałkie z przem. stand. 17,50—17,75; średnie 17,50 
—17,75; grube 18—18,25; jęczmienne 16,25—16,75; ka 
sza jęczmienna krajana wł w. 30,50—31,50; kasza 
jęczmienna pęczak wł. w. 30,50—351,50; Kasza jęcz- 
mienna perłowa wł. w. 42—43. 


Artykuły strączkowe 
Groch _ Wiktoria 22,00—24,00; groch  Folgera 
22—324. 


Nasiona 


Rzópak zimowy bez worka 53— 54—>—; rze- 
mik zimowy bez worka 49— 50—; mak niebieski 
R5,>— 67, —; Gorczyca 38,— 40,—. y 

artykuły pastewne 

Makuch lniany 24,00—24,50; makuch 
wy  19,50—20; śrut soja 24—24,50; słoma żyt- 
nia prasowana 4,25—4,75; siano nadnoteckie  lu- 
zem 6,75—7,25; siano nadnoteckie pras. 7,560—8. 

Ogólne vsporctienie spokojne, 


rzepako- 


POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA 
z dnia 10 sierpnia 1937 r. 


Cen transakcyjnych niema. — Ceny orjen- 
tacyjne: pszenica 28,25 — 29,00 usp. stałe. jęczmień 
673 — 678 g/l 17,50 — 18,00; jęczmień 700 — 1717 
g/1. 18.50 — 19,75 usp. spokojne. owies nowy 19.00 
— 20,00 usp. spokojne. mąki pszenne wszystkie ga- 
tunki o 50 gr. wyżej usp. spokojne; rzepak zimo- 
wy 54.00 -— 56,00; makvch Iniany w taflach 24,75 
—25,00; makuch rzepakowy 18,25 — 19,50, śrut 
soja 25,50 — 26,50; resztą bez zmiany Ogólne usp. 
1 — tonn pszenicy 323, 
, owsa 


Pieszo z Gdyni do Krakowa 


11 


na Zjazd Legionistów 


Kraków, 8. 8. (PAT). Prasa donosi. 
że na Zjazd Legionistów przybył pie- 
szo z Gdyni bezrobotny legioonista No 
wak wraz z żoną. Wyszli oni z Gdyni 
17-go lipca i przebyli drogę 746 kilo- 
metrów. 


Śląski Związek Kółek Rolniczych w Ka- 
owicach rozpisał konkurs na silosy. U- 
dział w konkursie może wziąć tylko członek 
wspomnianej organizacji, który prześle krót 
ki opis wraz z małym rysunkiem wybudo- 
wanego silosu. Pierwszeństwo mają silosy, 
powstałe w roku 1937. Termin konkursu u- 
pływa z dniem 30 września br. Nagrody wy 
noszą: I — 100 zł; II — 50; II — 25; IV — 
15 i V — 10 zł. 


Spadek kosztów utrzy- 
mania w stolicy 


Koszty utrzymania w Warszawie w lip- 
cu rb. obniżyły się nieco, a to wskutek po- 
tanienia niektórych artykułów żywnościo- 
wych. Ogólny wskaźnik budżetu rodziny ro 
botniczej w Warszawie wynosił według da- 
nych GUS w lipcu rb. 64,6, wobec 653 w 
czerwcu rb. O kosztach utrzymania na t. 
zw. „produkcji* danych nie ma. 


Teraz więcej podróżują 
niż emigrują 


Jak podaje zestawienie statystyczne, © 
pracowane szczegółowo przez jedno z lon- 
dyńskich biur podróży, liczba turystów 
wzrasta z roku na rok, przy równoczesnym 
zmniejszeniu się liczby emigrantów. Pod- 
czas gdy w roku 1910 33 miliony ludzi żyło 
poza granicami swych krajów, liczba emi- 
grantów w 1930 roku wynosiła tylko 28 mi- 
lionów. W tym czasie liczba ludności za- 
mieszkującej glob ziemski wzrosła z 1620 
milionów do 2 miliardów. 

Mimo ogólnego wzrostu turystów, czło- 
wiek współczesny, jak widzimy stąd, chęt- 
niej przebywa w granicach macierzystego 
kraju. Przyczyniły się do tego w dużym 
stopniu ograniczenia emigracyjne i ogólne 
trudności gospodarcze. 


Programy radiowe 


Środa, dnia 11 sierpnia 
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI 


r 
6.15 Pieśń: „Kiedy ranne wstają zorzę". 6.1 
Gimnastyka. 6.38 Muzyka (płyty). 7.00 Dziennik 
poranny. 7,10 Muzyka (płyty), 8,00—11,57 PEA: 
11,57 Sygnał czasu 1 hejnał z Krakowa. „05 
Dziennik południowy, 12,15 Aktualna pogadanka 
rolnicza. 12,25 Koncert orkiestry wojskowej. 15, X 
Wiadomości gospodarcze. 16, „Z mojego war 
sztatu” — szkic literacki Tadeusza Łopalewskie- 
go. 16,15 Trio Polskiego Radia. 16,45 Bitwa u 
szawska w 1920 r. — odczyt, wygłosi rotm. dyr! 
Władysław Dziewanowski. 17,00 Koncert solistów. 
17,50 „Rower i motocykl“ — pogadanka wygł. Wa- 
cław Frenkiel. 18.00 Chwila Biura Studiów. 18,15 


Orkiestra Pawła Godwina i Gitta Alpar — sopran. 


ty). 18,50 Pogadanka aktualną. _ 19.00 Słynni 
PAD — XVII audycja (pitra R Kleiber. 
10,50 Wiadomości sportowe, 20, 0 uzyka tanecz- 
na w wykonaniu Małej Orkiestry P. R. 20,45 Dzien 
nik wieczorny. 20,55 Pogadanka aktualna. 21,00 
Koncert chopinowski w wykonaniu Heleny Lan- 
dauówny. 21,45 „Wieczory sierpniowe“ — dIalog 
iaździstym — napisał Antoni Cwoj- 

dziński. 


21,00 Koncert rozrywkowy. Wyk. Orkie- 
stra Tadeusza Seredyńskiemo z udz. Mariana Al- 
tenberga — fortepian. 22,50 Ostatnie wiadomośc! 
"dziennika wieczornego, przegląd prasy 1 komunit 
kat meteorologiczny. 


ROZGŁOŚNIA POMORSKA 


12,15—12,25 Pomorska gazetka rolnicza. 18,00 
—14,05 Potpourri z oneretek i picsenki włoskie 
płyty.  15,40—15,45 Wiadomości z Pomorza. 18,19 
Pogadanka społeczna. 18,15 Muzyka słowiańska — 
płyty. 18,45—18,50 Wiadomości sportowe z Pomo- 
rza. 19,00—19,50 Rydgoszcz na naszej fali. W przet 
wie „Noc na pogotowiu ratunkowym“ — felieton. 
wygłosi Józef Kołodziej. 23,00—23,30 Muzyka ta- 
neczra — płyty. 


Czwartek, dnia 12 sierpnia 
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI 


DRA: 6,13 
Gimnastyka. 6,38 Muzyka (płyty). T, ennik pò 
ranny. 710 Muzyka (p ). Loonie Przerwa. 
11.57 Sygnał czasu j hejnał z Krakowa. 12,03 D"ten 
udniowy. 12.15 


c-moll op. 67. 16.50 Jak podarują Angielki — 
gawęda Stanista Goryńskie 0 Or- 
kiestry Filharmonii Warszawskiej. 17,50 
sportowy. 18,00 Poradnik sportowy okay. 18,05 
Pogadanka społeczna. 18,15 Georges Boulnger w 
roli kompozytora i wykonawcy (płyty). 18,50 Po- 
gadanka aktualna. 19,50 Wiadomości sportowe. = 
Koncert roz kowy (z Wilna) WIENER - 
kiestra Wileńska pod dyr. Czesława Lewickiego. 
Stanisław Orkan — baryton, Janina Pławska — 
sopran, Leopold Horecki — akompaniament. -21,45 
„Wieczory sierpniowe“ — dialog o niebie gwi - 
stym — napisał Antoni Cwojdziński. 22,00 Koncert 
solistów. NOCE Sm Ig kj mł O 
w Jarzębs! Tzypce), akomp. Sergi 

appr €32,50 Ostatnie wiadomości dzienni- 


Nadgrysowski. 2 prasy i komunikat metr 


ka wiczornego, przegląd 
orologiczny. 
ROZGŁOŚNIA POMORSKA 
A M gł ge azotem“ — po 
danka rolnicza, wy. 3 
"ia. 13,00—14,05 Z oper i baletów PZ: 15,00 
Wesoła muzyczka PR za płytą. 1 oradnik 
sportowy. 15,40—15,4 adon okai z 
Koncert życzeń — radiosłuchacz ma tos. 15,40 Pro 
am na jutro. 18,45—18,50 Wtadom 
$omrza. 28.00—23,80 Tańce 1 piosenki 


ALAN ” 


Zwózki 


przeprowadzki 
vozami meblowymi 
Przechowywanie 


nagazynowanie we wlas. 


rych jasnych, zdrowych 
magazynach 


Wykonuje najtaniej 


Ludwik Szymański 


1912 (25) 1937 


AŻ, 


35 lat istnienia to lata soli- 
dnej i uczciwej pracy 
Toruń, Żeglarska 3 tel. 1909 
oryw, tel. 1549. (4710C 


(47250) 


Kupilem 


z likwidacji wiele mebli, 
sprzedaję 50% taniej, Proszę 
skorzystać póki „zapas stars 
czy. — Skład Mebli Toruń, 
ul. Prosta 5. 4593C 


Wyremontuj 


swoje mieszkanie materias 

lem kupionym w firmie 

T. Rzymkowski — Toruń 

Szeroka 43, tel. 10:23. 
(5187 C) 


Rysownika 
ze znajomością retuszu spo: 
sobem amerykańskim 
. poszukują 
* Zakłady Chemigraficzne 


„Fotochomigrafia” 


Edward Piazza, Toruń, 
Żeglarska 27, tel. 27:47 
5408 


Siine sadzonki 
truskawki 


w najlepszych odmianach 
poleca ogrodnictwo F. Bare 


tel, Toruńs«Mokre, Dwor: 
cowa 19:27. 5426C 
Motocyki 


BSA, 500 ccm, model 1936 
jak nowy korzystnie sprzes 


da Katafias, Toruń. 5427 
Toruńska 
pilnikarnia 


nacina stępione pilniki każe 
dego rodzaju, ceny przys 
stępne. Hoffmann, mistrz 
p'lnikarski, Toruń, Piekary 
27, tel. 1638. 5434Ck 


Salon de Coiffure 


Toruń 
Bydgoska 58 
wykonuje 
trwałą 
ondulację 


aparatem elektrycznym 


Wszelkie roboty 
ślusarskie, 
wiercenie studzien, 
oraz odlewy żeliwne 
wykonuje szybko i tanio 


w Toruniu, 
ul. Koszarowa 15/17 (9610 


OGŁOSZENIA: 


w tekście na drugiej i 


drożej. 


waw maa. . 40m 


Duygtość i 5uiażcjć 


ciala, zapewni, Ci „POTU 


5418 


K onuja 3 
przy PRZEZIĘBIENIU. 
GRYPIE KATARZE) 


Park Kuracyjny w Sopotach 


W czwartek, 12 sierpnia o g. 20 (8 wiecz ) 
odbędzie się 


WIELKI 
KONCERT SYMFONICZNY 


MUZYKI POLSKIEJ 


Udział bierze powiększona 


orkiestra Opery Gdańskiej 


5402 


Kazimierza Wiłkomirskiego 


W programie dzieła Moniuszki (m. in. 

Mazur z „Halki*), Noskowskiego, Karło- 

wicza, Żeleńskiego, Rybickiego (fantazja 
„Pieśni źołnierza Polski Niepodległej). 


pod dyrekcją 


Wstęp na wszystkie miejsca siedzące 35 fen. 


TOCZAE7YUPE MAC AIAT TONE E TESES PCZK 


Zlecenje Nr. 454/1X. 
PRZETARG PUBLICZNY 


na roboty dekarskie i blacharskie: a) w Krajowym 
Zakładzie Psychiatrycznym w Kocborowie, b) w 
Krajowym Zakładzie Psychiatrycznym w Świeciu, 
edbędzie się 20 sierpnia 1937 r. o godz. 12-ej w Sta- 
rostwie Krajowym Pomorskim w Toruniu, przy ul. 
Fosa Staromiejska 1. Druki ofertowe i wyjaśnie- 
nia otrzymać można w Wydziale Drogowe-Budo- 
wlanym Star. Kraj. Pom. w godzinach urzędowych, 
za opłatą ad a) 2,— zł ij ad b) 1,— zł w Kasie Głów” 
nej. Do oferty należy dołączyć kwit na złożone 
wadium. Wadium dla rcboty wymienionej pod a) 
200,— zł, b) 50— zł należy złożyć w Kasie Głównej 
Star. Kraj. Pom. w gotówce lub w papierach pa *- 
stwowych. Oferty bez wadium i nie oddane na 
blankietach urzędowych uwzględnione nie będą. 
Oferty należy złożyć w zamkniętych i zaląkowa- 
nych kopertach z napisem odnośnej robety do dn. 
20 sierpnia 1937 r. godziny 12-ej w Starostwie Kra- 
jowym Pomorskim w Toruniu (pokój 25). Zastrze- 
ga się prawo swobodnego wyboru lub nie przy- 
jęcia żadnej oferty. 


(5432 


Starosta Krajowy Pomorski. 


Zlecenie Nr. 508/VII. (5431 

LICYTACJA. W dniu 14 sierpnia 1937 r. o godz. 
9-ej odbędzie się licytacyjna eprzedąż trzech wy- 
brakowanych koni wojskowych na placu ćwiczeń 
przy ul. Gen. Bema w Grudziądzu. 


Przewodniczący sprzedaży. 


III. Ukł. 9/87. — Sąd Okręgowy w Grudziądzu 
dnia 5 sierpnia 1937 r. postanowił otworzyć postę" 
powanie układowe dla kupca Juliusza Israelowicza 
w Grudziądzu, ul. Wybickiego 6/8. Sędzia Komi- 
sarz: S. S. O. A. Biernacki — Sąd Okręgowy po- 
kój 15. Nadzorca sądowy: , kupiec Stefan Gończ, 
Grudziądz, ul. Teruńska 6. Termin do sprawdze- 
nia wierzytelności wyznaczono na 13 września 
1937 r. godz. 10 pokój 15 w Sądzie Okręgowym w 
Grudziądzu. (5433 


© GDYNIA 


Szlachetne 
tynki 


Uwaga! Wszyscy, a przede wszystkim PP. Przemysłowcy, 


Kupcy, Wędzarze, Rybacy, Hurtownicy, Detaliści 
stosujcie jedynie opakowania z drzewa 


wiersz milimetrowy na stronie f-tammowej 
w tekście na pierwszej stronie . . , 


w tekście na dalszych stronach . . 
Drobne za słowo 16 gr. Pierwsze sło 
kiem liczymy podwójnie. . 

Za ogłoszenia sądowe i urzędowe w drobnym składzie 25.proc. 


ć regulowane w gul gdańskich 
p Giełdy Gdańskiej z dnia poprzedzającego dzień wpłaty. 


26 L piętro. redakto: 
Płac 28 Stycznia 10, 1. — Red 
Brodnica: Zygmunt Bartelki, Przykop 5%, 


własnej wytwórni do naby- 
cia w każdej ilości. Pole: 
camy również tynki myte, 
sztuczny granit we wszyst: 
kich kolorach znany ze swej 
dobroci naszej fabrykacji. 
Do nabycia również mar: 
murki do lastrica — biały, 
zielony, czarny, czerwony, 
żółty, serpentyna carara, stos 
pnie lastricowe., Adres „ELE: 
WACJA* Gdynia, Morska 
40, telefon 22:73. Biuro 
sprzedaży betonu Adamas 
Poszukujemy  reprezentan= 
tów. Oddział Toruń, Mo» 
stowa, tel. 21:82. Bydgoszcz, 
T. Kukliński, ul. Cieszkows 
skiego 10. 3557 


Ładne, słomeczne pokoje 
umeblowane dla osób pos 
jedyńczych, lub też dla 
dwuch osób z utrzymaniem 
lub bez, b. tanio do przes 
dzierżawienia. Orłowo Mors 
skie, Miodowa 19. 5257M 


Wartość 
Pańskiego 


- wzrośnie 
jeśli 
otynkuje go Pan szlachetną 
wyprawą fasadową najwyż: 
szej klasy „LITOZYT”*, 
Wzory tynków przedstawia 
Stan. Kowalski. upraw. bud, 
Św. Jańska 49, L p., telef. 
20-49. 5180M 


Domek 


3 pokoje, hall, służbowy — 
łazienka, w Gdyni, Wzgórze 
Focha, na bardzo 

nych warunkach rap 
sprzedam. Informacje 
godz. 14, telef. 39+41, żądać 
wewnętrzny 24, 5406M 


trzeciej stronie . » 


Dia poszukujących pracy i nekrologi 25 proc, zniżki. 
Komunikaty 60 gr za wiersz. , 
Za ogłoszenia skomplikowane i z zastrzeź. miejsca 20 procent 
ogtoszeniowy jest iden- 


cennik 
że 


odpow na Tczew 


— z pierwszej, chrześcijańskiej fąbryki przetworów 
drzewnych pod f-mą „PROFIL“, gdyż: tylko firma 
„PROFIL“ przez swoje fachowe, wygodne i ładne 


opakowania wskaże Wam możność zdobycia 
zaufania i Klientelę. ; ; 


A: zatem. 


£i jedynie f-ma 


„Frofil' Gdynia - (rłowo 
ulica Frościeńshka 3. Selefon 92-55. 
ADRES TELĘGR.: PROFIL — GDYNIA. | 


Ładnie 


urządzony skład delikate- 
sów oraz kawy i herbaty, 
centrum Gdyni, z powodu 
nagłego wyjazdu jest zaraz 
do sprzedania (tanio). W est: 
falewski, Gdynia, Skwer 
Kościuszki 19, tel, 3015, 
5444M 


Działki 


budowlane 
nad morzem 


Plan parcelacyjny 
zatwierdzony. 


Cena od 3.-zł 


za metr2 


Planiki oraz intormacje 
Gdynia, tel, 33-46 


Bigott i Welter 
Pierwoszyno, Gdynia 4 


Przywłaszczenie może na 


w 


Pod opaskę 
W Gdańska 


Redaktor odpowiedzialny za sprawy W. M. Gdańska: Wilheim Grimsmaum. Gdańsk, Kaasubischer 
Aa r odpowiedz. na Gdynię: Wiktor Mielnikow, Gdynia, ul. Min. Kwiatkowskiego, 

aktor : Alojzy Kuzio 
" Wydawca: 


'"Lczew, 


tychmiast nastąpić. 4272Mk 


ekspedycji 
Z odnoszeniem do domu . 
Przez pocztę s odnoszeniem do 


przez pocztę . 
W Gdańskn z pa fraza M 
Zagranicą 4 


Ciarka 


z praktyką i znajomością 
jednego z języków skans 
dynawskich poszukuje 
od zaraz na dobrych wa: 


BYDGOSZCZ 


Dr. SIEGERT 


runkach, czołowa chrze» wyjeżdża 
ścijańska firma shipschan: || 44, 3. na 4 tygodnie. 
dlerska. Oferty składać do 
BYDGOSZCZ 
adm. „Gazety Morskiej Il." L Gdańsk 
Gdynia, pod „shipschan» A 8. 
dler". 5442Mk 
GDANSK Wróciłam 
i L. Ginter-Trzebuchowska 
Szczeniaki cf tie 
rasy Rottweiler, z pier» : 
wszorzędnym rodowodem | - uł. pay ezałe 2%, 
sprzedaje Siatkowski, Gdańsk: el. 15:04. 5440 
nia, An der Mottlau 14. 4 
5437Gdk RACER RITTOWALANSTORAA, 
Miód 


"z 


DBAJCIE O SWOJE ZDROWIE! 


w SZWAJCARSKIE GORZKIE ZIOŁA” SĄ STOSO-: 
WANE PRZY KAMIENIACH ŻÓŁCIOWYCH i SKŁONNOŚCIACH 


DO ZAPARCIA.„SZWAJCARSKIE GORZKIE ZIOŁA” SĄ NATU 

RALNYM, ŁAGODNYM ŚRODKIEM PRZECZYSZCZAJĄCYM, 

UŁATWIAJĄCYM FUNKCJE ORGANÓW TRAWIENIA, STOSO- 
WANYM RÓWNIEŻ PRZY NADMIERNEJ OTYŁOŚCI. 


Czekolady 
„LUKULLUSA" 


są odżywcze, smaczne i tanie 


W szczególności oferujemy: 

554 Blok czekołada 250 gr. tabl. 1.20 zł 
629 „ A: 500 2,25 „ 
„ 594 De Maison 150 0,75 „ 

697 Mleczna specj. 250 1530 „ 

680 Jasna Mleczna 150 0,80 „ 

„ 608 „p 83 0,50 „ 

„ 385 Przednia Mleczna50 0,30 „ 


Do nabycia we wszystkich oddziałach: 


Bydgoszcz — Poznań — Gniezno 

— Inowrocław — Toruń — Chełmno 

— Grudziądz — Chojnice — Tczew 
Katowice 


PróGfi gratisowe. 


Odsprzedarscy otrzyrnnujcaą 
wysoki rabat 


. Prosimy żądać cennika. 


„Kukulłlłus” 
MByd$żoszcz 


nr. 


EMMA MM MM E, 


ARK c U) a ry ay gg 


Reklama dźwignią handlu! 


szukam propozycji na przeds 
siębiorstwo dochodowe ewtl. 
ożenek odpowiedni. Zgłoś 


szenia pód nr. 1457 do „Gaz, 


zety Gdańskiej”. 5436Gdk 


ABONAMENT MIESIĘCZNY WYNOSI: 
miejscowych agencyj « a « « a s » » 


f ‘domu 5 e 


niedostarczenie pisma. 


WACŁAW WYTYK, Torań, wi. Bydgoska 54 


Kościuszki mr. l. — Redaktor odp. na Rypin: Kazimierz świerzyński Lipno: „Astoria”, Kościuszki f Fran 
in-Wydawnicza „Gryf“ s odpow adziełami w Toruniu. Za-ogłoszenia odpowiada A 


[tr 04 dd ka r Gę | 
2.32 gd; przez gońca. . 

w administracji wprost . 
W razie wypadków o wodowanych a wyższą 

azkodv w zakładzie, strajki) ppr papa nie odpowiada za 


pszczelny, czysty zaku: 
puje w większych ilościach 
„Lakollas*, Bydgoszcz, ul. 
Poznańska 16, tel. 


1 NEON PARADE DISK ZE Małpa o długim nosie: „Na Boga, cóż one mają 
A 20 nosy. 
UWAGI: 


2.00 mł Ogłoszenia drobne przyjmujemy wyłączale za gotówkę. Naj- 
1.20 zł mniejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów. Ogłoszenia 
a. e. . 2.40 zł drobne przyjmujemy jedynie do 50 słów, powyżej — liczymy 
4,50 zł według rozmiaru. Zastrzeżeń miejsca dla ogłoszeń drobnych 
2.00 gd nie przyjmujemy, dla innych tylko wówczas, gdy za takie za- 
LIS gd strzeżenie zostanie zapłacona przewidziana w cenniku 20 proc. 
4.00 zł Czcionkami Pomorskiej Drukarni Rolniczej 5. A, w '"oruniu. ' 
lą S nadwyżka. Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają treści 


(np. 


i 


ogłoszenia, nio upoważniają do żądania zwrotu gotówki, ani 
też nie zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia 
ogłoszenia. Uzasadnione reklamacje będą uwzględniane o ile 
zostaną wniesione do dni 8-miu od daty ukazania się ogłosze- 
nia, lub od daty otrzymania rachunku. Przy sądowem ściąga- 
niu naleźności rabat upada. Za terminowy druk i przepisane 
miejsce ogłoszenia Adminietracja nie odpowiada. 


nn A z A A TA OAM TY A PONT Ga TM 


Markt 21, L Redaktor odpowiedzialny na Bydgoszcz: Leon Formański Bydgoszoz, uł, Dworcow 
N Pazed'u”. — Redaktor odpowiedzialny na Grudziądz: Mieczysław tm Wy yn 


ewski i 


administracja. 


